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Na pole walki o pełne zagospodarowanie odłogom

Warszawa żegna pierwszy oddział

CENA 20 gr

młodych ochotników zaciągu pionierskiego
Małżeństwo Nogdlowie i Zwoliński oglądają otrzymane skierowana 

zetempowskie.

(Obsługa własna)
Pociągi, które pomknęły 15 bm. w kierunku Olsztyną i Zielonej Góry, 

powiozły pierwsze grupy młodych pionierów. Około 170 dziewcząt i chłop­
ców opuściło Warszawę, aby na apel Partii i ZMP stanąć do pracy w PGR, 
aby zamieniać odłogi na urodzajne pola, powiększać plony dla miast 
i wsL
O godz. 15 zaludniły się 15 bm. 

warszawskie zarządy dzielnicowe 
ZMP. Z walizkami, pakunkami sta­
wili się pionierzy, gotowi do drogi, 
do pracy.

Jesteśmy wraz z nimi w zarządzie 
dzielnicowym ZMP Warszawa-Śród­
mieście. Oto trzydziestu kilku chłop­
ców i dziewcząt — oto młoda siła 
i energia, młodzieńczy zapał. Gdy pa­
trzy się na ich śmiałe, energiczne 
twarze, na ich silne dłonie, gdy roz­
mawia się z pionierami, dochodzi się 
do głębokiego przeświadczenia, że po­
trafią oni zdziałać wiele.

Do rozpoczęcia uroczystości wręcza­
nia zetempowskich skierowań jest 
jeszcze trochę czasu, pionierzy złożyli

więc swoje bagaże i muzyką umilają 
oczekiwanie. Ktoś zasiadł przy piani­
nie, inni puścili w ruch adapter i 
pierwsze pary już tańczą.

— Ta przystojna para to małżeń­
stwo — informuje nas któryś z pra­
cowników zarządu dzielnicowego. 
Prosimy ją o chwilę rozmowy.

Są to Nogalowie — Genowefa i Fe­
liks. Razem liczą 40 lat — ona 19, on 
21. Prawie od 2 lat są małżeństwem. 
Ona pracowała dotychczas w Urzę­
dzie Celnym, on jako technik na 
MDM w bazie sprzętu przy ul. Ho­
żej. Gdy usłyszeli apel Zarządu Głów­
nego ZMP, wspólnie postanowili: 
Pojedziemy! Wprawdzie nie należymy 
do ZMP, ale apel skierowany jest do
--------

wszystkich dziewcząt i chłopców 
Przydadzą się nasze młode ręce do 
pracy w PGR. •

W gromadzie wesołej młodzieży wi­
dzimy jeszcze jeden zielony mundur 
celnika. Nosi ten mundur Witold Tro­
janowski. Co prawda nie zetknął się 
on jeszcze bliżej z pracą na roli — 
tyle że pomagał w żniwach będąc na 
obozie szkolnym — ale nie wątpi, 
że podoła ciężkiej pracy.

„Najważniejsza jest szczera chęć. 
A chęci mi nie brak. Rozumiem, 
że trzeba pomóc w „walce z odło­
gami“, więc pomogę. Któż ma się 
wziąć do ciężkich zadań, jeśli nie 
młodzież? Z pomocą przyjdą nam 
pewno również inni koledzy, któ­
rzy dziś jeszcze nie jadą“.
Jest tu też jeszcze jeden pionier 
MDM. To murarz Jan Piskorski.

Uroczysta akademia w Leningradzie
z okazji Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

MOSKWA (PAP)., W Leningradzie 
odbyła się 14 bm. uroczysta akade­
mia poświęcona przyjaźni radziecko- 
polskiej.

Oklaskami powitali zgromadzeni 
delegację TPF-R z zastępcą przewo­
dniczącego Rady Państwa, W. Barci- 
kowskim na czele.

Akademie zagaił artysta ludowy 
ZSRR N, Czerkasow. Referat pt.( 
„Przyjaźń braterska i współpraca na­
rodów radzieckiego i polskiego“ wy-

Przedstawiciele W OKS
W FAN
i Wn Szkolnictwa Wyższego

14 bm. prezes' PAN prof. J. Dem­
bowski w obecności wiceprzewodni­
czącego Żarz. Gł. TPP-R — S. Ma­
tuszewskiego przyjął uczonych ra­
dź eckich—członków delegacji WOKS, 
która bawi w Polsce z okazji Miesią­
ca Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej : przewodniczącego delegacji 
dr W. Spicyna, członka koresponden­
ta Akademii Nauk ZSRR oraz prof. I. 
Kuźniecowa — dyr. Wszechzwiązkowe­
go Instytutu Naukowo-Badawczego 
Hodowli Zwierząt.

W tym samym dniu prof. W. Spi- 
cyn oraz prof. I. Kuźniecow złożyli 
wizyty w Min. Szkolnictwa Wyższe­
go.

Uczonych radzieckich przyjął min. 
Szkolnictwa Wyższego A. Rapacki.

15 bm. w klubie SPATIF w War­
szawie odbyło się spotkanie artystki 
radzieckiej Z. W. Biersieniewej-Gia- 
cyntowej laureatki Nagrody Stalinow­
skiej, Artystki Ludowej RFSRR, 
głównego reżysera Moskiewskiego 
Państwowego Teatru im. Leninow­
skiego Komsomołu — z artystami 
teatrów warszawskich.

¥
15 bm. w sali koncertowej Min. 

Kultury i Sztuki odbył się recital pia- 
' nistki radzieckiej M. Judiny, bawią­
cej w Polsce z okazji Miesiąca Po­
głębienia Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej.

Publiczność przyjęła występ pia­
nistki radzieckiej niezwykle gorąco.

głosił członek-korespondent Akademii 
Nauk ZSRR prof. N. Bielczikow, któ­
ry powiedział m. in.:

— Wraz z braterskimi pozdrowie­
niami i wyrazami uczuć gorącej mi­
łości do narodu polskiego ślemy mu 
życzenia dalszych sukcesów w budo­
wie niezawisłej i wolnej Polski, ży­
czenia rozkwitu gospodarczego i kul­
turalnego.

Kierownik delegacji polskiej W. 
Barcikowski zapoznał obecnych z suk­
cesami narodu polskiego w budowie 
socjalizmu.

MOSKWA (PAP). Naród ukraiński 
przejawia wielkie zainteresowanie li­
teraturą polską.

Z okazji Miesiąca Pogłębienia Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej ukazały się 
powieści „Chłopi“ W. Reymonta, „Fa­
raon“ B. Prusa i zbiór utworów wy­
branych Elizy . Orzeszkowej oraz zbiór 
opowiadań współczesnych pisarzy pol­
skich.

Nakład utworów pisarzy polskich, 
wydanych w Kijowie, przekroczył już 
300 tys. egzemplarzy.

15 bm., w domu Zw. Radzieckich 
Plastyków Ukrainy w Kijowie otwar­
to wystawę plakatu polskiego. Zgro­
madzone na wystawie plakaty od­
zwierciedlają pokojową twórczą pra­
cę narodu. polskiego, niezłomną przy­
jaźń narodów polskiego i radzieckie­
go, i ich walkę o pokój.

z __ ____ _________
Jeśli trzeba będzie w PGR budować 
— to będzie murował. Jeśli trzeba 
będzie pracować na roli — i to po­
trafi. Piskorski chce rzetelnie pomóc 
w zagospodarowywaniu odłogów — i 
wiąże z tym również swoje osobiste 
pragnienie: „Chciałbym w PGR pra­
cować, dostać mieszkanie, ożenić się 
i zostać tam na stałe“.

PGR otrzymają potężny zastrzyk 
młodego entuzjazmu, młodej a często 
i fachowej siły. Bo np. w grupie tej 
jedzie m. in. Stefan Podwysocki, do­
bry ślusarz ze stoczni na Czemiako- 
wie, który ma za sobą również trzy 
lata obsługi maszyn rolniczych. Spra­
cowane ręce wielu pionierów mówią 
o tym, że odchodzą oni do PGR od 
maszyn, od ślusarskich narzędzi.

Zbliża się uroczysta chwila. Pionie­
rzy gromadzą się w sali konferen­
cyjnej wokół wielkiego stołu. Prze­
mawia przewodniczący zarządu dziel­
nicowego Waszkiewicz, wskazując 
pionierom, jak ważnej, jak zaszczyt­
nej podejmują się pracy i życząc im 
jak najowocniejszych wyników. Głos 
zabiera również przedstawiciel Ko­
mitetu Dzielnicowego PZPR oraz 
Dzielnicowej Rady Narodowej. I oto 
Waszkiewicz wręcza pionierom zet- 
empowskie skierowania. Podchodzą 
kolejno chłopcy i dziewczęta i otrzy­
mują czerwoną legitymację. Serdecz­
ny, mocny uścisk dłoni. Spisujcie się 
dzielnie, kolego!

Na okładce legitymacji widnieje 
emblemat ZMP i napis: Skierowanie 
zetempowskie. A wewnątrz na pierw­
szej stronie jest wydrukowany cytat 
z uchwał II Plenum KC PZPR, na 
drugiej zaś tekst: „Skierowanie zet­
empowskie. Zarząd powiatowy (miej­
ski) kieruje tow .......... ochotniczo
zgłaszającego się w szeregi pionier-

skiego zaciągu młodzieżowego do pra­
cy w zespole PGR“.

Dumny dokument wydany dziel­
nym, młodym ludziom, którzy nie 
bojąc się ofiarnego wysiłku idą na 
wezwanie Partii i ZMP na trudny 
odcinek frontu walki o dobrobyt 
naszego narodu.
Uroczystość kończy się — gasną re­

flektory, które pomagały ekipie fil­
mowców uwiecznić ją na taśmie. 
Znów gra muzyka, pionierzy bawią 
się — i powoli przygotowują się do 
wyjazdu. Jeszcze wspólna kolacja w 
gmachu Zw. Zaw. Nauczycielstwa 
Polskiego — i autokarami na dwo­
rzec ! (ew)

Na Dworcu Głównym 
w Warszawie

Wieczorem młodzież Warszawy przy­
szła na Dworzec Główny, aby poże­

gnać pionierów, złożyć im na odjez- 
dnym raz jeszcze serdeczne życzenia. 
Obok delegacji z fabryk i zakładów 
pracy stanęły grupy młodzieży akade­
mickiej i szkolnej.

Gdy z autokarów wyszli pionierzy, 
skandując na prędce ułożone zawoła­
nie — „Chcesz być silny i rycerski, 
stań na zaciąg nasz pionierski“ — zer­
wała się burza oklasków. Przewodni­
czący Zarządu Stołecznego ZMP — 
Wołczyk — otwiera wiec warszawskiej 
młodzieży. Głos zabiera przewodni­
czący ZG ZMP, Pilawka. Życząc od­
jeżdżającym spełnienia ich marzeń, 
realizacji podjętych zobowiązań, prze­
wodniczący ZG ZMP powiedział m. 
in.:

Towarzysze młodzi ochotnicy zacią­
gu pionierskiego!

Wasz piękny przykład jest wyrazem 
gorącego patriotyzmu młodzieży, umi-
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Sukces polskiej cemii

Z ubogich złóż
(Dalekopisem z Wizowa)

Przewodniczący zarządu dzielnica* 
wego ZMP Warszawa-Śródmieście Wa* 
szkiewicz wręcza skierowanie zetem* 
powskie pionierowi Zwolińskiemu.

Nowy etap na drodze do dalszpch zwycięstw
Pierwsza sesja Zgromadzenia Przedstawicieli Ludowych
rozpoczęła obrady nad Konstytucją Chin

PriTTKT Zf» A Tłx ► i _ . . V*- K N fAP?’ Z" bm’. rozpoczęła się pierwsza sesja Ogólnochińskie­
go Zgromadzenia Przedstawicieli Ludowych — najwyższego organu władzy 
państwowej celem uchwalenia pierwszej Konstytucji.
Przybyli ze wszystkich stron kraju 

przedstawiciele narodu chińskiego po­
witali burzliwą owacją Mao Tse- 
tunga, który otworzył sesję. Oświad­
czył on, że zadaniem sesji jest: u- 
chwalenie konstytucji, uchwalenie 
ważnych ustaw, zatwierdzenie spra­
wozdania z działalności rządu oraz 
wybór nowych kierowników władz 
państwowych.

Przemówienie Mao Tse-tunga
Podkreślając wielkie historyczne 

znaczenie sesji Mao Tse-tung oświad­
czył:

Obecna sesja jest nowym etapem 
na drodze dalszych zwycięstw i suk­
cesów naszego narodu cd chwili u-

Dziś na str. 3

JJ Na przyczółkach Warszawy”

cenny nawóz
Wizowa zatrzepotała biało-czerwonaO godz. 12 na najwyższym kominie _ ______________

flaga. Lutownik Ludwik Mazur zawiesił ją tam na znak zwycięstwa. O tej 
bowiem godzinie —•— -1—’
kowal tysiączną tonę nowego polskiego nawozu sztucznego — termofosfatu 
magnezowego.

doświadczalny piec, wybudowany w „Wizowie“ wyprodu-

Termofosfat to 
polskiej chemii, 
pracy badawczej

najnowsze dzieło 
Narodził się on z 
pracowników

gruzachOrleansville w

12 sek. trwało trzę^eme ziemi, które w czwartek w Algerze zburzyło 
miasto Orleansville, wsie i miasteczka w promieniu 100 km. Na zdjęciu zbu­
rzone domy w Orleansville.

PARYŻ (PAP). — 15 bm. znalezio­
no pod ruinami miasta Orleansville 
1 w innych miejscowościach Algeru, 
nawiedzonych ostatnio katastrofal-

nym trzęsieniem ziemi, zwłoki 1.460 
ofiar.

W środę odczuto znów dwa nowe 
wstrząsy podziemne, które jednakże 
nie wyrządziły szkód.

ukowych instytutów, wyższych uczel­
ni i laboratoriów chemicznych w 
Warszawie, Krakowie,. Poznaniu i w 
dolnośląskim Wizowie.

44
Produkowane dotychczas w Polsce 

nawozy fosforowe wymagały cen­
nych, sprowadzanych z zagranicy 
surowców, przy czym koszty krajo­
wego superfosfatu podrażała jeszcze 
konieczność stosowania jpi’zy ich pro 
dukcji kwasu siarkowego i sody. Nie 
wykorzystywane zaś były wielkie, 
choć niskoprocentowe złoża fosfo­
rytów, znalezione w rejonie Siera­
dza, Radomia i Kraśnika. Rozwiąza­
niem tego zagadnienia mogło być

Dalsze baterie koksownicze
poujstają tu hucie im. Lenina

Po zakończeniu podstawowych ro­
bót przy budowie I baterii koksowni­
czej i fabryki chemicznej produk­
tów ubocznych, prace w rejonie kok­
sowni w Hucie im. Lenina przenie­
sione zostały na teren, gdzie powsta- 
ją kolejne baterie koksownicze i 
obiekty pomocnicze.

Obecnie najbardziej zaawansowane 
roboty budowlane i montażowe 

zy wznoszeniu II baterii. Komory 
baterii już od wielu dni się suszą. 
W pełnym toku jest również montaż 
maszyny wsadowej.

Wraz z prowadzeniem prac przy 
II baterii koksowniczej r©apoczęto 
już roboty budowlane przy następ­
nej.

W Fabryce Chemicznej Produktów 
Ubocznych powstaje ostatni wydział 
oczyszczalni gazu z siarki oraz na­
stępne wydziały produkcyjne.

jedynie wynalezienie nowego nawo­
zu sztucznego.

Równo przed pół rokiem podjęli 
się tego trudnego zadania chemicy 
polscy, przy czym jako miejsce prac 
badawczych obrano doskonale wy­
posażone laboratorium chemiczne w 
Wizowie.

Przystępując do doświadczeń polscy 
uczeni znali wyniki badań, prowadzo­
nych przez wiele lat w ZSRR. Pod kie­
rownictwem akademika Bolkowicza pra­
cował nad tym młody uczony Zagwo- 
zdnik. l oległ cn w Wojnie Narodowej, 
a jeqo prace dokończyli polscy uczeni 
— mgr Pletti, inż. Grylik, mgr Turzyń- 
ski i inni
3 000 żmudnych doświadczeń, pro­

wadzonych przez 6 miesięcy w wi­
zo wskim laboratorium, poprzedziło 
dzisiejszy sukces. W wyniku ich zo­
stał wynaleziony nowy nawóz sztu­
czny — termofosfat magnezowy, pro­
dukowany z polskich niskoprocento­
wych fosforytów bez użycia kwasu 
siarkowego i sody. Jakość ą nowy 
nawóz niczym nie ustępuje produko­
wanym dotychczas superfosfatom.

Tysiączna tona nowego cennego 
nawozu sztucznego opuściła 14 bm. 
piec pierwszej na świecie doświad­
czalnej fabryki termofosfatu. Już 
dziś wyjechał z Wizowa pociąg, któ­
ry dostarczy termofosfat do najdal­
szych zakątków kraju.

Ten pierwszy tysiąc ton pozwoli 
nawieźć 3 000 ha gruntów ornych.

W Wizowie produkcja termofosfa­
tu trwa, (hew)

tworzenia Republiki w 1949 r. Kon­
stytucja, która ma być omówiona 
i uchwalona na obecnej sesji, po­
sunie znacznie naprzód sprawę so­
cjalizmu.
Naszym głównym zadaniem jest zje­

dnoczenie narodu, zdobycie poparcia 
naszych przyjaciół na całym świecie, 
wytężenie wszystkich sił, aby zbudo­
wać wielkie państwo socjalistyczne, 
aby obronić pokój i przyczynić się do 
postępu ludzkości.

Naród nasz powinien wytrwale pra­
cować i zrobić wszystko, co w jego 
mocy, aby przyswoić sobie przodujące 
doświadczenie Związku Radzieckiego 
i innych bratnich krajów, ludzi na­
szych powinna cechować uczciwość, 
skromność, szczerość i pracowitość. 
Powinni oni wspierać się nawzajem 
i pomagać sobie, wystrzegać się za­
rozumiałości i pychy, powinni doło­
żyć wszelkich starań, aby w toku rea­
lizacji kilku planów pięcioletnich u- 
czynić z naszego kraju, który obecnie 
jest zacofany pod względem gospodar­
czym i kulturalnym, wielkie uprze­
mysłowione państwo o wysokim po­
ziomie nowoczesnej kultury.

Sprawa nasza jest słuszna. A słusz­
nej sprawie żaden wróg nie może za­
szkodzić. Źródłem naszej siły jest 
Komunistyczna Partia Chin, która 
jest naszym drogowskazem. Teore­
tyczną podstawą naszej ideologu jest 
marksizm-leninizm.

Jesteśmy głęboko przekonani, że 
potrafimy przezwyciężyć wszystkie 
trudności i przeszkody, że potrafimy 
uczynić z naszego kraju wielką re­
publikę socjalistyczną.

W zakończeniu Mao Tse-tung o- 
świadczył:

Kroczymy naprzód. Wykonujemy 
wielkie, najchlubniejsze zadania, ja­
kich nigdy nie podejmowali się na­
si przodkowie. Musimy osiągnąć 
nasz cel. Cel ten mężna niewątpli­
wie osiągnąć. Niechaj cały nasz 
600-milionowy naród zjednoczy się 
w walce o naszą wspólną sprawę! 
Niech żyje nasza wielka Ojczyzna! 

Po przemówieniu Mao Tse-tunga or­
kiestra odegrała hymn narodowy, a 
następnie zebrani uczcili chwilą ci­
szy pamięć bohaterów poległych w 
walkach o zwycięstwo Rewolucji.

Uczestnicy ‘sesji wybrali 97 człon« 
ków prezydium, Zgromadzenia z Ma« 
Tse-tungiem na czele.
Porządek obrad

Następnie sesja zaaprobowała je­
dnomyślnie następujący porządek ob« 
rad:
1 Uchwalenie konstytucji Chińskiej 
1 Republiki Ludowej.
O Uchwalenie „Statutu organizacyj* 

nego Ogólnochińskiego Zgroma* 
dzenia Przedstawicieli Ludowych“, 
„Statutu organizacyjnego Rady Pań* 
stwowej Chińskiej Republiki Ludo­
wej“, „Statutu organizacyjnego sądów 
ludowych Chińskiej' Republiki. Ludo­
wej“, „Statutu organizacyjnego Pro­
kuratury ludowej Chińskiej Republi* 
ki Ludowej“ 1 „Statutu organizacyj­
nego terenowych zgromadzeń przed-

Lu*
stawicieli ludowych i terenowych 
narodowych Chińskiej Republiki 
dowej“.
o Zatwierdzenie sprawozdania 

działalności rządu.
Ą Wybory przewodniczącego i 

stępcy przewodniczącego Chiń* 
skiej Republiki Ludowej; przewodni* 
czącego, zastępcy przewodniczącegot
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za*

43 powiaty zwolnione
od miarek i odsypów

15 bm. dalszych 7 powiatów prze­
kroczyło 90 proc, rocznego planu do­
staw zboża dla państwa. Są to: Ko* 
ścian, Szamotuły 1 Chodzież w woj. 
poznańskim, Puławy w woj. lubel* 
skim, Siemiatycze w woj. białostoc­
kim oraz Ostrów Mazowiecka i No* 
wy Dwór w woj. warszawskim. Chło­
pi W tych powiatach, którzy wyko­
nali w 100 proc, obowiązkowe dosta­
wy zboża, zwolnieni zostali tym sa* 
mym z miarek i odsypów.

Do chwili obecnej 90 proc, roczne­
go planu dostaw zboża dla państwa 
wykonały już 43 powiaty.

T. Galiński
przewodniczącym Polskiego Radia«

Prezes Rady Ministrów mianował 
ob. Tadeusza Galińskiego, dotychcza­
sowego redaktora naczelnego „Trybu­
ny Robotniczej“ w Stalinogrodzie, 
przewodniczącym Komitetu do Spraw 
Radiofonii „Polskę Radio“.

Dotychczasowy przewodniczący Ko­
mitetu do Spraw Radiofonii „Polskie 
Radio“ ob. R. Gadomski przechodzi 
do innej pracy.

66 proc, budżetu USA
na cele wojskowe

NOWY JORK (PAP). Uchwalony 
przez Kongres USA budżet na rok 
finansowy 1954—1955, który rozpo­
czął się 1 lipca br., z ogólnej sumjt 
wydatków w wysokości 63.968 min. 
doi. — 41.900 min. doi. przeznacza 
na bezpośrednie wydatki wojskowe. 
Oznacza to, że 66 centów z każdego 
asygnowanego przez budżet dolara 
będzie wydatkowanych na bezpośred­
nie potrzeby wojskowe.

W porównaniu z kredytami na ce­
le wojskowe, wydatki na potrzeby 
ludności stanowią nieznaczną część 
budżetu. Na ubezpieczenia społeczne, 
potrzeby bytowe’ i ochronę zdrowia 
przeznacza się 1.935 min. doi., na 
oświatę — 337 min.

Budżet USA na 
przewiduje deficyt 
4.655 min. dolarów.

Dostawy ziemniaków
dla Państwa

Z wyjątkiem woj. koszalińskiego 
rolnicy pozostałych województw do* 
starczyli już znaczne ilości ziemnia* 
ków dla państwa.

Dotychczas najwięcej ziemniaków 
dostarczyły gospodarstwa ndywidual- 
ne i spółdzielnie produkcyjne w woj. 
łódzkim oraz w woj.: warszawskim 
i bydgoskim.

Wielu rolników w szeregu woje­
wództw wykonało już roczne plany 
dostaw ziemniaków. W niektórych po­
wiatach, a m. in. w pow. Niemodlin, 
woj. opolskie, chłopi organizują zbio­
rowe dostawy ziemniaków.

Jednak w wielu jeszcze powiatach 
na skutek ociągania się części rolni­
ków z dostawami ziemniaków dzien­
ne plany wykonywane są zaledwie w 
ok. 40 proc.

min. doi., 
doi.

rok
w

1954—1955 
wysokości

Delegwia straży pożarnyih
wyjechała do Francji

14 bm. wyjechała z kraju, udając 
się na obrady Międzynarodowego Ko­
mitetu Technicznego Pożarnictwa do 
Rouen (Francja) delegacja straży po­
żarnych PRL. W skład delegacji 
wchodzą: komendant główny straży 
pożarnych — płk. J. Kwiatkowski 
oraz jego zastępca — mjr. K. Smo- 
larkiewicz.
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ZE ŚWIATA Przetargi Londyn—Waszyngton—Bonn|Pr®3ekt Konstytucji
w sprawie uzbrojenia Niemiec zach.

©sób, w tym ponad 7 tys. gości zagranicz­
nych.

Na przedatawi-
cieli kół walczących o pokojowe rozwią- 

» niemieckiego, przebyła 
do NRD delegacja partii laboui'zystow- 

17 składzle siedmiu osób, wśród 
których znajdują się członkowie parla­
mentu angielskiego F. Beswick i K He- 
witaon.

(9 SANTIAGO. Rząd chilijski, nie mogąc 
powstrzymać gwałtownego wzrostu infla­
cji i poprawić sytuacji gospodarczej kra­
ju postanowił wprowadzić Jawną dykta­
turę, aby zdławić walkę klasy robotniczej 
1 całego narodu o swe prawa. Do Kongre­
su wniesiony został projekt ustawy za­
kazującej strajków i likwidującej resztki 
ewobod demokratycznych.

WIEDEŃ. Jako wyraz solidarności 
Światowa Federacja Związków Zawodo­
wych ofiarowała pół miliona franków na 
pomoc dla ludności Orleansvllle. dotknię­
tej katastrofą trzęsienia ziemi.

© TOKIO. Tajfun, który nawiedził po­
łudniowo-zachodnią część Japonii w po­
niedziałek i wtorek bież, tygodnia spowo­
dował śmierć 63 osób. Około 200 osób od­
niosło mny. 74 osoby zaginęły i los ich 
jest dotąd nieznany.

e BONN. Z Więzienia w Werl (Niemcy 
rach.) zwolniono dalszych trzech zbrod­
niarzy wojennych: Klettke. Kulessa 
i Ostrowskyego, którzy w swoim czasie 
skazani zostali na 15 lat więzienia za znę­
canie się nad jeńcami wojennymi i nad 
więźniami w obozach koncentracyjnych.

Nowy przedstawiciel Francji
w Kudzię NA 10

PARYŻ (PAP). Premier Mend es- 
France postanowił dokonać zmiany 
na stanowisku stałego przedstawiciela 
Francji w Radzie Organizacji Paktu 
Atlantyckiego (NATO).,

Ze stanowiska tego ustąpi H. Al- 
phand, jeden z czołowych we Francji 
zwolenników EWO, który odegrał 
wybitną rolę w opracowaniu układu 
o EWO. Stanowisko przedstawiciela 
•Francji w Radzie NATO objąć ma do­
tychczasowy ambasador francuski w 
Kairze Couve de Murville.

Po »Rejsie Pokoju« 
Wrażenia uczestników polskich

Z zakończonego niedawno „Rejsu 
Pokoju“ zorganizowanego przez Szwe­
dzki Komitet Obrońców Pokoju po­
wrócili do kraju sekretarz PKOP — 
R. Deperasiński oraz członek PKOP 

•— sekretarz Komitetu Biochemiczne­
go Wydziału 11 
ski.

„Rejs Pokoju 
perasiński—był 
sła — zdaniem _ _ _____
siników — poważny wkład w umoc­
nienie przyjaźni między narodami, w 
umocnienie pc-koju.

Spotkaliśmy się wszędzie z praw­
dziwą gościnnością świadczącą o tym, 
że między narodami krajów nadbał­
tyckich panują pokojowe i przyjazne 
stosunki, choć kraje te reprezentują 
różne systemy społeczne“,

PAN — dr J. Medu-

— oświadczył R. De- 
imprezą, która wnio- 
organizatorów i ucze-

Dulles leci do Europy
JORK (PAP). Dep. Stanu w Waszyngtonie zakomunlkowaŁ że 

sekretarz etanu USA Dulles udaje się samolotem do Bonn 1 Londynu, aby 
przeprowadzić rozmowy w sprawie uzbrojenia Niemiec saok
Do premiera francuskiego Mendes- 

France‘a oraz do ministrów spraw za­
granicznych Belgii, Holandii, Luksem­
burga i Włoch Dulles wysłał depesze 
tłumacząc, że braku czasu“ nie 
może odwiedzić stolic tych krajów w 
bieżącym tygodniu.

Rozmowy Edena w Paryżu 
i Murphy‘ego w Bonn

PARYŻ (PAP). — Brytyjski mini­
ster spraw zagranicznych Eden przy­
był 15 bm. do Paryża, gdzie rozpo­
czął rozmowy z premierem Mendes- 
France w sprawie swojego planu 
przewidującego remilitaryzację Nie­
miec zach. w ramach paktu bruksel­
skiego,

W godzinach wieczornych odbyła 
się pierwsza dłuższa rozmowa między 
Eaenem a Mendes-France‘m. Następ­
ne spotkanie odbyło się 16 bm. w 
godzinach przedpołudniowych.

BERLIN (PAP). — Prasa zachodnio- 
berlińska podaje informacje o rozmo­
wach Adenauera z Edenem i specjal­
nym wysłannikiem rządu USA 
Murphym.

Zastępca sekretarza stanu USA 
Murphy odbył dwie rozmowy z Ade- 
nauerem.

Szef reżimu bońskiego, Adenauer, 
wygłosił następnie przemówienie, w 
którym wypowiedział się zdecydowa­
nie za remilitaryzacją Niemiec zach. 
Oświadczył on, że jego zdaniem, ist­
nieją trzy sposoby remilitaryzacji 
Niemiec zach., a mianowicie: a) przy­
łączenie Niemiec zach. do paktu 
atlantyckiego, b) przystąpienie Nie­
miec zach. do paktu brukselskiego, c) 
utworzenie armii niemieckiej w ra­
mach „armii europejskiej“.

Bońskl korespondent agencji Reu­
tera podaje, że Adenauer wyraził 
zgodę na udział Niemiec zach. w 
pakcie brukselskim. Jednakże pakt 
brukselski miał służyć odwróceniu 
niebezpieczeństwa wskrzeszenia a- 
gresji niemieckiej. Rząd zachodnio- 
niemiecki mógłby więc przystąpić 
do paktu brukselskiego dopiero po 
przeprowadzeniu zmian w tekście 
tego paktu. Dlatego też Adenauer 
wołałby udział Niemiec zach. bez­
pośrednio w pakcie atlantyckim.

Pismo KPD do posłów SPD
BERLIN (PAP). — Sekretariat KC 

KP Niemiec wystosował do posłów 
partii socjaldemokratycznej (SPD) w 
Bundestagu pismo, które głosi m. In.: 

„Dr Adenauer odłożył nagle na czas 
nieokreślony wygłoszenie zapowiedzia-

nej deklaracji rządowej na temat po­
lityki zagranicznej.

Nie można dopuścić, aby dr Ade­
nauer po prostu uchylił się od omó­
wienia przyszłej polityki swego rządu. 
Uważamy za rzecz bezwzględnie ko­
nieczną, aby Bundestag przeprowadził 
debatę nad polityką zagraniczną 1 aby 
wypowiedział się za zwołaniem konfe- 

o-rencji czterech mocarstw w celu 
mówienia problemu niemieckiego.

Zakulisowe targi w Bonn
MOSKWA (PAP). — W koresponden 

cji z Berlina „Prawda“ podkreśla, że 
podróż brytyjskiego ministra spraw 
zagranicznych Edena po Europie za­
chodniej zwróciła zrozumiałą uwagę 
8zeroklej opinii publicznej. Korespon­
dent „Prawdy“ omawia w szczegól­
ności znaczenie rozmów Edena z Ade­
nauer em w Bonn. Jak wynika z ko­
munikatu ogłoszonego po tych rozmo­
wach, w Bonn chodziło o to, jaką for­
mę uzbrojenia Niemiec zach. należy 
wybrać pe bankructwie „armii euro­
pejskiej“

Korespondent przypomina doniesie­
nia agencji Reutera, z których wyni­
ka, że Eden przedstawił Adenauerowi 
nowy plan wskrzeszenia Wehrmachtu, 
różniący się od wersji wysuwanej do­
tychczas przez amerykańskich protek­
torów militaryzmu zachodnio-nie- 
mieckiego.

Dotąd mówiono, że fiasko „armii eu­
ropejskiej“ stawia na porządku dzien­
nym bezpośrednie włączenie Niemiec 
zach. do organizacji paktu atlantyc­
kiego. Obecny zaś plan angielski 
przewiduje włączenie Niemiec zach. 
do paktu atlantyckiego dwoma etapa­
mi: najpierw mają one być przyjęte 
do tzw. Unii Zachodniej, utworzonej 
z inicjatywy Anglii na mocy paktu 
brukselskiego z 1948 r., a dopiero po­
tem — „stopniowo“ —- do bloku atlan­
tyckiego.

Dlaczego zapytuje korespondent

— wyciągnięto obecnie pakt bruksel­
ski z archiwalnego kurzu?

Z jednej strony cel tej inicjatywy 
polega na tym, by wszczynając 
wrzawę wokół wskrzeszenia Unii 
Zachodniej, w której St. Zjednoczo­
ne nie brały udziału, przygotować 
francuską opinię publiczną do bez­
pośredniego włączenia Niemiec 
zach. do paktu atlantyckiego. Z dru­
giej strony dyplomacja angielska 
pragnęłaby wykorzystać porażkę ar 
merykańskich organizatorów „ar­
mii europejskiej“ do podjęcia pró­
by przechwycenia kierownictwa w 
militarnym ugrupowaniu państw 
zachodnio - europejskich wskrzesza­
jąc Unię Zachodnią.
Ale jak będzie się zapatrywał Dep. 

Stanu na plan wskrzeszenia Unii Za­
chodniej, w której rola kierownicza 
należałaby do Anglii? Oto kwestia, 
która skłania do wahań kierowników 
republiki bo^skiej i zmuszą ich do 
kontynuowania zakulisowych1 targów. 
Widocznie właśnie dlatego Adenauer 
postanowił odłożyć swą zapowiadaną 
na 14 bm. deklarację rządową... Ade­
nauer chce zaczekać czy St. Zjedno­
czone nie wniosą poprawek do planu 
angielskiego.

sekretarza generalnego i członków 
prezydium Ogółnochińskiego Zgroma­
dzenia Przedstawicieli Ludowych; 
przewodniczącego Najwyższego Sądu 
Ludowego; prokuratora generalnego 
Prokuratury Ludowej i zatwierdzenie 
nominacji premiera, zastępców pre­
miera, ministrów, przewodniczących 
komisji i sekretarza generalnego Ra­
dy Państwowej; przewodniczącego Na­
rodowej Rady Obrony; przewodni­
czącego i członków komisji do spraw 
narodowości, komisji wniosków usta­
wodawczych i komisji budżetowej O- 
gólnochlńskiego Zgromadzenia Przed-gólnochińskiego Zgromadzenia 
stawicieli Ludowych pierwszej kaden­
cji,

Z kolei sesja przystąpiła do ob­
rad nad pierwszym punktem po­
rządku dziennego. Referat o projek­
cie konstytucji Chińskiej Republiki 
Ludowej wygłosił Lu Szao-tsi.
Mówca stwierdził, że w ogólnona­

rodowej dyskusji nad projektem kon­
stytucji Chińskiej Republiki Ludowej 
wzięło udział ponad 150 min. osób. 
Masy ludowe gorąco aprobowały pro­
jekt konstytucji, wnosząc liczne po­
prawki i uzupełnienia. Komisja do 
opracowania projektu konstytucji po 
wniesieniu poprawek i uzupełnień

przedstawia sesji projekt do rozpad 
trzenia,

Opracowując konstytucję — kontyw 
nuował Lu Szao-tsi — komisja wzięła 
za punkt wyjścia fakt ostatecznego 
zwycięstwa narodu chińskiego w dłu* 
gotrwałej walce rewolucyjnej przeciw«* 
ko imperializmowi i feudalizmowi, 
wzięła za punkt wyjścia fakt utworze-» 
nia trwałego państwa demokracji lu* 
dowej, którego podstawą jest sojus* 
klasy robotniczej z chłopstwem przy 
kierowniczej roli klasy robotniczejg 
fakt, że Chiny przystępując do stop­
niowej realizacji przeobrażeń socjall« 
stycznych, krok za krokiem przechoi 
dzą do socjalizmu.

Fakty te dobitnie wykazują, że 
opracowana konstytucja jest kon* 
stytucją demokracji ludowej, kon«* 
stytucją typu socjalistycznego.

Ogólnonarodowa dyskusja — po* 
wiedział Lu Szao-tsi — wykazała, że 
projekt naszej konstytucji odzwiercie­
dla interesy wszystkich narodowości 
Chin, że odpowiada ona istniejącym 
warunkom. Szerokie rzesze ludowe 
uważają, że projekt konstytucji jest 
gwarancją szczęśliwego życia, że w 
projekcie konstytucji każdy artykuł 
odzwierciedla interesy narodu.

Lokale dla rad gromadzkich, naprawa dróg i mostów

CZYN SPOŁECZNY WSI
w związku z nowym podziałem administracyjnym

Przygotowania do nowego podziału administracyjnego są już poważnie 
zaawansowane. Aktywiści gromadzcy i szerokie rzesze ludności wiejskiej 
czynnie włączyły się do prac związanych z przygotowaniem projektowa­
nych siedzib gromadzkich rad narodowych.

Już przeszło 37 min. zł wynosi war­
tość zobowiązań podjętych przez mie­
szkańców wsi w związku z nowym 
podziałem administracyjnym. Zobo­
wiązania — to przede wszyitklm do­
konywane przez chłopów sposobem 
gospodarczym remonty lokali dla 
gromadzkich rad narodowych, budowa

Nowe PGR powstają na przejętych odłogach

Pierwszy zaciąg pionierski
wyruszył do pracy

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

łowania swej ludowej Ojczyzny, wy­
razem rosnącego poczucia współodpo­
wiedzialności młodzieży za przyszłość 
kraju, jest przejawem dużego męstwa 
odwagi, hartu i wytrwałości.

Jedziecie pełni dumy, zapału i rado­
ści na nową, trudną i zaszczytną pra­
cę. Zabierzcie z sobą nasze najgoręt­
sze życzenia szczęścia w życiu oso­
bistym. Życzymy Wam z całego ser­
ca, aby spełniły się Wasze najszla­
chetniejsze marzenia i aby owocna 
praca dla Ojczyzny dała Wam pełne 
zadowolenie z dobrze spełnionego o- 
bowiązku.

Niech Wasz przykład za grze je no­
we dziesiątki tysięcy młodych entu­
zjastów do pionierskich czynów na 
swoich posterunkach w zakładach 
pracy, gromadach, PGR, spółdziel­
niach produkcyjnych.
Niech nowe tysiące na zew naszej 

partii i Ojczyzny idą w Wasze ślady.
Przemawia jeszcze wicemin. PGR, 

Bodalski:

dnocześnle zobowiązujemy 1 was 
wszystkich, którzy zostajecie na 
miejscu, żebyśoic produkowali Jesz­
cze więcej niż dotychczas i mogli 
poszczycić się jeszcze u^spanialszymi 
osiągnięciami. Nie chcę mówić o po­
żegnaniu — żegnają się tylko ludzie, 
którzy naprawdę się rozstają. My 
będziemy przecież pracować razem, 
w jednym domu, w naszej ukocha­
nej Ojczyźnie...
W miarę jak przemawia Józef Bur- 

nat, na trybunie obok niego rośnie 
stos różnobarwnych kwiatów. Robotni’ 
ce, studentki, koledzy z fabryk i za­
kładów obdarowują pionierów kwiar 
tami. z

Młodzieńczo, serdecznie i gorąco od­
prowadzała młodzież Warszawy swych 
dzielnych przedstawicieli — pierw­
szych pionierów, którzy zaraz po wie­
cu udali się w drogę. Jedna z grup 
została skierowana na ziemię olsztyń­
ską, druga w Zielonogórskie, (cen)

Brygady pionierskie mają zapewnione 
warunki bytowe 

istniejących budynkach pomieszcze­
nia mieszkalne, wyposażone w po­
ściel oraz stołówki.

Załogi przystąpiły do prac. W okre­
sie ostatnich dni wykonano 343 ha 
podorywek, zaorano 184 ha j 150 ha 
zasiano oziminami.

Z dnia na dzień zmniejszają się ob­
szary odłogów. Na większych obsza­
rach odłogów powstają nowe gospo­
darstwa PGR, buduje się domy mie­
szkalne i budynki gospodarcze. Np. w 
woj. białostockim i olsztyńskim PGR 
mają wybudować w br. m. in, 50 
hoteli robotniczych, które zostaną wy­
posażone w meble i artykuły gospo­
darstwa domowego.

Ekipy traktorzystów i zetempowców 
z zaciągu pionierskiego, pracujące przy 
likwidacji odłogów, mają zapewnione 
warunki bytowe, opiekę lekarską i roz­
rywki kulturalne.

Do likwidacji dużych kompleksów 
odłogów w woj. olsztyńskim przeję­
tych przez spółdzielnie produkcyjne 
zespoły uprawowe i gospodarstwa in­
dywidualne czynnie włączyły się rów­
nież brygady traktorzystów z POM

Ogółem POM woj. olsztyńskiego zli­
kwidowały w br. przeszło 3 tys. ha 
odłogów przejętych przez spółdzielnie 
produkcyjne i poszczególnych chło­
pów. Na ziemiach tych zasiano rze­
pak, a obecnie sieje się żyto.

W woj. gdańskim w okolicach Gnie­
wa, pow. Tczew, leżące odłogiem 
1300 ha ziemi w rb. przejęły do zago­
spodarowania PGR, które zorganizo­
wały tu 3 nowe gospodarstwa: Dzier- 
żążno, Gogolewo i Gętomia.

W nowopowstałych gospodarstwach,

6-krotnie wzrósł eksport
polskich maszyn włókienniczych

Przemysł budowy maszyn włókien­
niczych mimo wielu jeszcze trudności, 
osiąga coraz lepsze rezultaty.

W ciągu ostatnich kilku lat eksport 
maszyn włókienniczych produkowa­
nych przez nasze fabryki zwiększył 
się przeszło 6-krotnie.

Na przyszły. rok planuje się trzy­
krotne zwiększenie eksportu maszyn 
włókienniczych w porównaniu z r. b.

Rut rzuca młotem 59,87 m. |
Na zawodach stalinogrodzkiego Ko­

lejarza Rut rzucił młotem 59,87 m. 
Rezultat ten stawia Polaka na 4 miej­
scu w tabeli 10 najlepszych wyników 
w Europie za mistrzem świata Kri- 
wonosowem (ZSRR), Strandlim (Nor­
wegia) i Węgrem Csermakiem.

Rzut oszczepem wygrał Sidło 69,26 
i Ciachówna 41,16, skok w dal Kro-

1 remonty budynków na świetlice, 
wiejskie domy kultury, naprawa dróg 
i mostów prowadzących do siedzib 
przyszłych rad gromadzkich.

Najliczniej podjęli czyn społecz­
ny chłopi woj. białostockiego, gdzie 
ogólna wartość zobowiązań wynosi 
ponad 10 min. zł i poznańskiego, 
w którym wartość zobowiązań prze­
kracza 9 min zł.
Dzięki inicjatywie chłopów, dzięki 

ich zobowiązaniom przygotowania 
.przebiegają szybciej i sprawniej, Np. 
w woj poznańskim wyremontowano 
i wybudowano już ok 400 pomiesz­
czeń dla gromadzkich rad narodo­
wych oraz oddano do użytku 14 no­
wych boisk sportowych i 12 świetlic 
gromadzkich. Pow. Międzychód tego 
województwa zakończył całkowicie 
przygotowania pomieszczeń dla gro­
madzkich rad narodowych W woj. 
rzeszowskim wyremontowano i wybu­
dowano 275 pomieszczeń, prży czym 
z funduszów państwowych na ten cel 
wydano ponad 950 tys. zł, zaś wartość 
remontów przeprowadzonych w czy­
nie społecznym przez mieszkańców 
wsi rzeszowskiej przekracza milion 
złotych.

Tam, gdzie drogi do wsi, w któ­
rych znajdą siedzibę przyszłe gro­
madzkie rady narodowe były zanie­
dbane naprawiono je. Np. mieszkań­
cy poznańskich wsi ulepszyli 110 km 
dróg gruntowych, naprawili 17,5 km 
dróg trwałych, 42 km rowów oraz 4 
mosty. W woj. bydgoskim naprawio­
no 46 km dróg trwałych, w kielec­
kim — 17 km, w krakowskim »— 
14 km.

Aby wszystkie wsie, w których 
' i znajdą pomieszczenie przyszłe gro-

Min. Poczt i Telegrafów prowadzą 
już obecnie szereg prac związanych 
z telefonizacją i radiofonizacją wsi, 
w których znajdą się siedziby gro­
madzkich rad narodowych. Przewi­
dziano, iż do końca br. podłączonych 
zostanie do sieci telefonicznej 2.247 
siedzib gromadzkich rad narodowych« 
Dotychczas podłączono już 784 wsie, 
w których nie było dotychczas urzą­
dzeń telefonicznych.

W celu sprawniejszej obsługi mle-» 
szkańców gromad przewidziano o* 
twarde 1282 placówek pocztowych« 
1488 nowych radiowęzłów, których 
zainstalowanie projektuje się jesz­
cze w br. zasięgiem swym obejmie 
1586 wsi.
Już obecnie, np. w woj. rzeszow­

skim, podłączono do sieci telefonicz­
nej 98 siedzib przyszłych gromadzkich 
rad narodowych, założono 7 tys. gło­
śników. Trwają tam również przygo­
towania do otwarcia 92 nowych pla­
cówek pocztowych.

Aparaty radiowe »Syrena«
w sprzedaży

Nowe polskie aparaty radiowe ,,Sy« 
rena“, produkowane przez Zakłady 
Radiowe im. Kasprzaka w Warszawie, 
można już nabywać w sklepach w ca­
łym kraju. W stolicy sprzedaż ich 
prowadzi CDT, PDT na Pradze oraz 
liczne sklepy branżowe MHD i ZSS.

Nowy polski radioodbiornik „Syre­
na“ jest 3-zakresowym, 6-lampowym 
aparatem 
Posiada on 
podłączenie 
nowym.

typu „superheterodyna“, 
urządzenie umożliwiające 
go z adapterem gramofo«*

guapuuciröLwacn, i v/iociiuwiia **1,10, SKOK W aal rkro- 
które włączono do zespołu Gniewskie 1 pidłowski 7,02 i Kusion oraz Ilwicka 
Młyny, pracują już brygady traktoro- I po 5,58, skok o tyczce Janiszewski 
we, dla których zorganizowano w * 4,15 m.

madzkie rady narodowe, posiadały 
placówki handlu detalicznego, już o- 
becnie CRS „Samopomoc Chłopska“ 
opracowała plan rozwoju sieci han­
dlowej gminnych spółdzielni. Przewi­
duje się do końca br. otwarcie 260 
nowych sklepów. M. in. w woj. war­
szawskim powstanie 77 nowych skle­
pów, w kieleckim — 50, a w biało­
stockim — 30

W związku z nowym podziałem 
administracyjnym placówki terenowe

Otwsrcle największej w Warszawie
restauracji -kawiarni »Europa«

Ponad 1.000 miejsc, przeszło 200 cm 
sób personelu, 18 wysokokwalifikowa­
nych kuchmistrzów, nowoczesne ste­
rylizatory do talerzy, noży itp., her­
metyczne podgrzewacze, nowoczesne 
urządzenia klimatyzacyjne — oto kil­
ka szczegółów charakteryzujących je­
den z największych w Polsce lokali 
— „Europa“, który został otwarty 15 
bm. w Warszawie przy pl. Warec­
kim.

Nowootwarty lokal składa się z ka­
wiarni, restauracji i baru.

Z radością witam Was jako tych, 
którzy na wezwanie partii i ZMP 
pierwsi stanęli w szeregach pionier­
skiego zaciągu do walki o pełne za­
gospodarowanie odłogów, do pracy w 
państwowych gospodarstwach rol­
nych.

Załogi tych gospodarstw z radością 
czekają na Was, czekają na Wasze 
młode ręce i gorące serca.

Napotkacie wiele różnych trudności, 
szczególnie w pierwszym okresie. 
Wiemy, że jesteście przygotowani na 
nie, że nie lękacie się przeszkód i 
będziecie je łamać.

Na Was, jako na pierwszych pio­
nierów, patrzą tysiące naszej młodzie­
ży, za Waszym przykładem pójdą 
inni.

Dzieło, którego podjęliście się, jest 
piękne i zaszczytne, służy szczęściu 
narodu i rozkwitowi naszego kraju. 
Życzę Wam, aby zespoły, do któ­
rych jedziecie, wysunęły się na 
przodujące miejsce w kraju, a Wy 
— żebyście zajęli miejsce w pierw­
szych szeregach przodowników na­
szego rolnictwa.

Następnie na mównicę wstę­
puje witany oklaskami Józef Burnat, 
jeden z pierwszych, którzy zgłosili się 
na apol. Jest to wiceprzewodniczący 
Zarządu Zakładowego ZMP przy 
Miejskim Przedsiębiorstwie Wodocią­
gów i Kanalizacji.

,— Przyrzekam w imieniu wyjeż­
dżającej grupy pierwszych ochotni­
ków, że nie zawiedziemy pokłada­
nych w nas nadziei. Naszą odpowie­
dzią będą szumlazce pola nowych 
zbóż i nowe gospodarstwa. Ale Je-

Fakty dnia

Od Brighton do Scarborough
U rnest Bevin (nie żyjący już działacz 
•A-4 Labour Party i min. spraw zagra­
nicznych W. Brytanii) nazwał kiedyś 
doroczne kongresy brytyjskich związ­
ków zawodowych „trzecią izbą“ (obok 
Izby Gmin i Izby Lordów) brytyj­
skiego systemu parlamentarnego.

Istotnie, w kraju tak wysoce uprze­
mysłowionym jak W. Brytania, rola 
związków zawodowych posiada wielki 
ciężar gatunkowy. TUC (skrót nazwy 
Trade Union Congress — Konfederacja 
Związków Zawodowych) — zrzesza 
przeszło 8 milionów ludzi pracy i re­
prezentuje 184 związki zawodowe. 
Nie trzeba tłumaczyć, jak wielkie 
zAaczenie mogłaby ta organizacja po­
siadać, gdyby jej kierownictwo wy­
rażało i realizowało wolę miliono­
wych mas członkowskich.

Trade Union Congress opanowany 
jest pizez reakcyjnych przywódców, 
którzy dla utrzymania się przy władzy 
narzucają związkom zawodowym naj­
bardziej skostniałe, sztywne formy, 
sprzeczne z interesami bytowymi bry­
tyjskich mas pracujących. Jednym z 
narzędzi narzucania związkom zawo­
dowym woli reakcyjnych przywódców 
związkowych jest sam system głoso­
wania zarówno na dorocznych kon­
gresach jak i przy innych okazjach, 
gdy chodzi o wyjawienie woli mas 
pracujących, zespolonych w danym

związku zawodowym. System tzw. 
„reprezentowanych głosów“ polega 
bowiem na tym, że przywódcy gło­
sują w imieniu wszystkich zareje­
strowanych członków danego związ­
ku zawodowego, nie uwzględniając 
zupełnie woli wyrażonej przez po­
kaźną nieraz mniejszość. W ten spo­
sób np. półtora miliona głosów naj­
większego związku zawodowego trans­
portowców i przemysłów pokrew­
nych, założonego w swoim czasie 
przez Ernesta Bevina, a kierowanego 
dzisiaj przez jego wiernego, równie 
reakcyjnego jak on, przybocznego 
adiutanta, Artura Deakina, wykorzy­
stywanych jest stale na rzecz reak­
cyjnej polityki przywódców związko­
wych — mimo że blisko połowa 
członków tego związku przeciwna jest 
oficjalnej polityce TUC.

Jeżeli mimo to na dorocznym kon­
gresie brytyjskich związków zawodo­
wych, który obradował od 6 do 10 
września w Brighton, prawicowym 
przywódcom nie udało się zatuszo­
wać opozycji mas związkowych prze­
ciwko remilitaryzacji Niemiec za­
chodnich, to jest to dowodem jak głę­
boko masy brytyjskie przeżywają i u- 
świadamiają sobie wagę tego naczel­
nego zagadnienia walki o pokój.

Opozycja przeciwko remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich wychodziła z sze-

regu związków zawodowych, którym 
przewodził przeszło 400-tysięczny 
związek kolejarzy. Rezolucję przeciw­
ko remilitaryzacji Niemiec popierały 
związki zawodowe pracowników prze­
mysłu chemicznego, przemysłu me­
blarskiego, włókniarzy bawełnianych, 
metalowców, piekarzy i innych. Prze­
ciwnicy remilitaryzacji zostali wybit­
nie wzmocnieni przez poparcie, udzie­
lone tej rezolucji przez jeden z naj­
większych związków, a mianowicie 
związek zawodowy przemysłu maszy­
nowego, zrzeszający blisko 900 tysię­
cy członków. Prawicowi przywódcy 
TUC z Tewsonem i Deakinem na cze­
le oczekiwali, że rezolucja Rady Ge­
neralnej TUC, wyrażająca poparcie 
dla polityki remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich, uzyska w głosowaniu 
większość co* najmniej 2 milionów 
głosów. Te nadzieje wzrosły, gdy re­
zolucja bardziej postępowych elemen­
tów w TUC, domagająca się nawiąza­
nia współpracy między tzw. „Wolny­
mi Związkami Zawodowymi“ a Świa­
tową Federacją Związków Zawodo­
wych odrzucona została dużą więk­
szością głosów.

Jednakże wbrew oczekiwaniom pra­
wicowych wodzów TUC głosowanie 
w sprawie remilitaryzacji Niemiec za­
chodnich wypadło zupełnie inaczej. 
Za rezolucją kolejarzy sprzeciwiającą 
się remilitaryzacji padło 3.622.000 gło­
sów, zaś przeciwko — 4.090.000 gło­
sów. Na ogólną liczbę przeszło 
7.700.000 głosujących większość prze­
ciwników tej rezolucji wyniosła za­
ledwie 468.000. Jeszcze wyraźniej bry­
tyjskie związki zawodowe zadoku­
mentowały swój opór przeciwko re­
militaryzacji Niemiec zachodnich, gdy

następnie głosowano nad rezolucją 
przedstawioną przez Radę. Generalną 
TUC, głoszącą poparcie dla zbrojeń 
niemieckich. Za tą rezolucją padło 
4.077.000 głosów, a przeciwko znowu 
3.622.000. Rezolucja Rady Generalnej 
na rzecz zbrojeń Niemiec zachodnich 
uzyskała więc tylko 455 tysięcy gło­
sów większości

Ten wynik dorocznego kongresu 
TUC posiada niemałe znaczenie w 
związku ze zwołanym na- koniec 
września dorocznym kongresem La- 
bour Party (Partii Pracy). Wynik gło­
sowania w Brighton otwiera przed 
głosowaniem w Scarborough, gdzie 
27 września zbierze się kongres La- 
bour Party, pozytywne nadzieje dla 
brytyjskich zwolenników polityki po­
koju.
p AMIĘTAC należy, że Labour 
-Ł Party składa się w swojej struk­
turze z czterech członów: ze związ­
ków zawodowych TUC, z organizacji 
terenowych, ze związków kooperaty- 
stycznych i z ideologicznych towa­
rzystw socjalistycznych (jak np. Fa­
bian Society). Członem najpotężniej­
szym, podstawowym jest niewątpliwie 
TUC która prawie jako całość, z nie­
licznymi tylko wyjątkami wchodzi w 
skład Labour Party. Ale ważnym 
członem w tej strukturze są również 
organizacje terenowe Labour Party, 
grupujące nie związanych z TUC wy­
borców labourzystowskich, zwłaszcza 
spośród pracującej inteligencji i mło­
dzieży. Organizacje terenowe liczą 
blisko 1 milion członków i stanowią 
podstawę dowodzonego przez Bevana 
lewego skrzydła Labour Party. Prze­
ważająca większość tych głosów nie­
zawodnie wypowie się przeciwko re­

militaryzacji Niemiec zachodnich. Po­
dobnie się rzecz ma ze związkami ko cm 
peratystycznymi, liczącymi przeszło 
200 tysięcy członków, oraz z ideolo­
gicznymi towarzystwami socjalistycz­
nymi.

W sumie, jeżeli stosunek głosów za 
i przeciw remilitaryzacji w związkach 
zawodowych utrzyma się w Scar­
borough na tym samym poziomie, na 
jakim się ujawnił w Brighton, istnieją 
poważne widoki na to, ze organizacje 
terenowe wraz ze związkami koopera­
tyw i ideologicznymi towarzystwami 
socjalistycznymi przeważą szalę, co 
doprowadzić może do zwycięstwa 
przeciwników remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich.

Prasa brytyjska zgodna jest co do 
tego, że na rozpoczynającym się 27 
września dorocznym kongresie Labour 
Party prawicowi przywódcy partii 
staną w obliczu możliwości załama­
nia się ich polityki w kwestii remi­
litaryzacji Niemiec zachodnich. „W 
świetle faktu, że w Brighton sprawa 
remilitaryzacji uzyskała nieznaczną 
większość, prawdopodobne jest, że o- 
ficjalna polityka zostanie odrzucona, 
gdy Labour Party zbierze się w Scar­
borough“ — przewiduje „Manchester 
Guardian“. Podobnie organ koopera- 
tystów, niedzielna gazeta „Reynolds 
News“ zapowiada, że kongres Labour 
Party będzie prawdopodobnie głoso­
wać przeciwko remilitaryzacji Nie­
miec zachodnich.

Wyniki dorocznego kongresu TUC 
w Brighton mogą więc okazać s:ę 
brzemienne w skutki dla Labour 
Party, a tym samym dla całej poli­
tyki brytyjskiej.

STEFAN LITAUER



i. ŻYCIE

Kombinat chemiczny produkuje... izolatory

Drobne sprawy »Oświęcimia"
Oświęcim, we wrześniu.

Co byście powiedzieli, gdyby ce­
gielnie nagle zaczęły wypiekać... 
Chleb? Na sprawę podobnego właś­
nie pokroju natknąłem się w Zakła­
dach Chemicznych w Oświęcimiu, 
podczas rozmowy z dyrektorem in­
westycyjnym kombinatu Pawłem 
Szperem. Oto „Oświęcimowi“ po­
trzebne były izolatory tzw. przepu­
stowe dla jednego z nowych obiek­
tów. Zwrócono się do fabryki w 
Brzezince, położonej niedaleko O- 
święcimia, z prośbą o ich wykonanie. 
Fabryka, chociaż produkuje tego ro­
dzaju urządzenia, przysłała odpo­
wiedź odmowną. Interwencje nie da­
ły rezultatów, a wobäc tego, że izo­
latory były bardzo potrzebne i kie­
rownictwo kombinatu chemicznego 
nie miało innego wyjścia — posta­
nowiło wykonać je samodzielnie.

Miejscowi inżynierowie opracowa­
li rysunki; dzięki osobistym znajo­
mościom i uprzejmości przedstawi­
cieli Ministerstwa Materiałów Bu­
dowlanych odlano odpowiednie for­
my porcelanowe. Pozostałe detale 
bądź gdzieś dokupiono bądź sproku- 
rowano na miejscu. Pierwszą partię 
izolatorów wykonano więc własnym 
przemysłem.

Fakt ten warto chyba zanotować 
w kronikach naszej wielkiej chemii, 
bo oto okazało się, że poza benzyną, 
karbidem, acetylenem, fenolem, ma­
sami plastycznymi — kombinat o- 
święcimski produkuje... izolatory. 
Dlaczego więc miałyby zadziwiać ce­
gielnie wypiekające chleb?

LEKCEWAŻENIE 
ZAMIAST TROSKI

Ale wróćmy do rzeczy. „Oświę­
cim“ izolatory musiał mieć i wy­
brnął z tego po męsku. Lecz do­
prawdy jak nazwać stanowisko fa­
bryki w Brzezince? Asekuranctwem 
1 wygodnictwem? To chyba zbyt

Hasä Korespontlenci i Czytelnicy piszą:
Awarie kosztują więcej

Laboratorium Niskich Napięć, któ­
rego budowę od przeszło trzech lat 
prowadzi Instytut Elektrotechniki 
miało być oddane do użytku 22 lipca 
1954 r. Zadaniem tego laboratorium 
jest przeprowadzanie badań konstruk­
torskich oraz prób aparatury elektry­
cznej, produkowanej przez nasz prze­
mysł krajowy. Sygnałem wzywają­
cym do jak najszybszego uruchomie­
nia tej placówki jest ilość awarii spo­
wodowanych w eksploatacji przez 
nieodpowiednie lub źle wykonane 
aparaty. Istnienie tego laboratorium 
doprowadziłoby więc z jednej strony 
do podniesienia jakości produkowa­
nych aparatów elektrycznych, zwła­
szcza aparatów niskiego napięcia, a 
z drugiej — zmniejszyłoby koniecz­
ność przeprowadzania kosztownych 
prób za granicą.

Postulaty te widocznie nie są jed­
nak doceniane przez powołane do te­
go instancje, gdyż przyznawane kre­
dyty nie wystarczają na zakończenie 
budowy i całkowite wyposażenie la­
boratorium. Potrzebne jeszcze nakła­
dy finansowe można oszacować na 
około 1,5 miliona zł i w oparciu o 
nie, przy nieznacznym wysiłku ze 
«trony przemysłu elektrotechniczne­
go — laboratorium mogłoby być od­
dane do użytku w połowie przyszłego 
ro|tu.

Ministerstwo Przemysłu Maszyno­
wego, przyznając na rok 1955 tylko 
25 proc, tej sumy, odsunęło ten ter-

(Od naszego specjalnego wysłannika)
mało. Zresztą odpowiedzialność za 
ten fakt ponosi również Centralny 
Zarząd, któremu podlega fabryka w 
Brzezince. Dyrekcja „Oświęcimia“ 
dowiodła, że takie izolatory można 
wykonać, że mogą je zrobić nawet 
ludzie nie wyspecjalizowani w tej 
produkcji — nie istnieje zatem tłu­
maczenie ze strony przemysłu elek­
trotechnicznego, że brakło praktyki 
lub materiału.

Dochodzimy tu do sedna sprawy: 
do lekceważącego stosunku do zamó­
wień nadsyłanych z poważnych za­
kładów przemysłowych. Zakłady 
Chemiczne w Oświęcimiu są prze­
cież — obok Kędzierzyna — naj­
większym polskim kombinatem che­
micznym. Tym bardziej więc zamó­
wienia tych zakładów winny być 
traktowane ze szczególną troską.

Trzeba jeszcze dodać, pominąwszy 
już paradoks, że kombinat chemicz­
ny wyręcza przemysł elektrotechni­
czny, że produkcja taka, podyktowa­
na słuszną koniecznością, lecz wy­
konana niedoświadczonymi rękami
— i to przez ludzi mających zgoła 
inne obowiązki, jest zdecydowanie 
droższa.

Kwestie, które nie dają spokoju 
ofiarnym inżynierom budującym „O- 
święcim“ — i nie tylko „Oświęcim“
— nie zawsze są tzw. wielkimi spra­
wami, wymagającymi rozstrzygnięć 
na najwyższym szczeblu czy inter­
wencji ministrów. Często są to wła­
śnie kłopoty w rodzaju izolatorów z 
Brzezinki lub np. niesłychanych tar­
gów pewnych przedsiębiorstw, które 
ppwinny współdziałać w budowie.

„MONTAKO“ DYKTUJE 
WARUNKI

Akurat rok temu — 4 września 
1953 r. — Zakłady Chemiczne w O- 
święcimiu przesłały firmie „Monta- 

min na czas nieokreślony. Sytuacja 
ta nasuwa ponadto obawy, że wiele 
urządzeń dla laboratorium, wykony­
wanych od dawna na zlecenie Insty­
tutu Elektrotechniki, może być, na 
skutek niewypłacalności, wstrzyma­
nych w dalszym wykonawstwie lub 
w ogóle straconych dla Instytutu. A 
fakt taki jeszcze bardziej odsunąłby, 
już dwa razy przekreślony, termin 
uruchomienia laboratorium.

Suma 1,5 miliona złotych niewątpli­
wie jest duża. Ale jednocześnie trze­
ba stwierdzić, że jest ona znikoma w 
porównaniu ze stratami ponoszonymi 
przez gospodarkę narodową wskutek 
awarii i przestojów produkcji, spowo­
dowanych przestarzałą lub nieodpo­
wiednią aparaturą elektryczną.

Wystarczy powiedzieć, że np. tylko 
Jedna z awarii, która wydarzyła się w 
roku 1954 — spowodowała straty trzy­
krotnie wyższe od sumy potrzebnej Je­
szcze na wybudowanie i wyposażenie la­
boratorium.
Budowa laboratorium ma poza tym 

bardzo ważne znaczenie gospodarcze. 
Potwierdza to uchwała Partii i Rzą­
du o budowie w najbliższej pięciolat­
ce, w oparciu o pomoc radziecką, po­
tężnej Stacji Wielkiej Mocy — kosz­
tem kilkudziesięciu milionów złotych.

Metody badania, przestudiowane w 
oparciu o Laboratorium Niskich Na­
pięć, będą podstawą do pracy znacz­
nie kosztowniejszej Stacji Wielk;ch 
Mocy, H. Witkowski

Instytut Elektrotechniki

ko“ (Zjednoczenie Montażu Urządzeń 
Kotłowych i Zbiorników) w Będzinie 
zlecenie na montaż generatora gazo­
wego.

Aby uniknąć nieporozumień z gó­
ry zastrzegamy, że oczywiście „Mon- 
tako“ jest przedsiębiorstwem pań­
stwowym, zatem kierującym się o- 
gólnie obowiązującymi prawami i 
przepisami. Poza tym przedsiębior­
stwo to jest wyspecjalizowane w 
montażu generatorów, gdyż budowa­
ło je w Kędzierzynie.

„Montako“ zlecenie przyjęło. Na 
początku czerwca br. do „Oświęci­
mia“ nadeszły części generatora. Dy­
rekcja, zgodnie ze zleceniem, spo­
dziewała się, że „Montako“ od razu 
przystąpi do roboty. Tymczasem mi­
nął miesiąc a z Będzina nikt się nie 
zjawił. 14 lipca zwołano konferen­
cję, na której dyrektor techniczny 
„Montako“ Emanuel Bartosik o- 
świadczył przedstawicielowi „Oświę­
cimia“ inż. Zaborowskiemu, że 
„Montako“ zlecenie na generator 
przyjmie, jeśli równocześnie otrzyma 
zlecenie na montaż kotłów elektrow­
ni. Apetyty „Montako“ na kotły po­
dyktowane były po prostu popłat- 
nością tej roboty, czego w podob­
nym stopniu nie zapewniał genera­
tor. Jednakże budowę kotłów prowa­
dziło już przedsiębiorstwo „Energo­
montaż“ mające wieloletnią prakty­
kę w tej pracy.

Dbanie o dobro własnej firmy jest 
cechą chwalebną z jednym tylko za­
strzeżeniem: że troska ta nie kolidu­
je z ogólnymi interesami gospodar­
czymi.

9 sierpnia odbyła się następna 
konferencja. Stanowisko „Montako“ 
nie uległo zmianie chociaż nieco 
zmniejszyły się apetyty tego przed­
siębiorstwa. Nadal w sposób katego­
ryczny podtrzymywało ono swoje żą­
dania twierdząc — jak mówi notat­
ka służbowa z tego spotkania —- że 
żadne perswazje i argumenty przed­
stawicieli „Oświęcimia“ nie pomogą, 
zaś według słów cytowanego już dy­
rektora, Emanuela Bartosika, „Mon­
tako“ z polecenia Ministerstwa (miał 
pewnie na myśli Ministerstwo Bu­
downictwa Przemysłowego, któremu 
podlega) ma „bić się o montaż ko­
tłów“. Na koniec dodano, że na­
tychmiast (podkreślamy: natych­
miast) podejmą montaż generatora 
jeśli w 1955 r. otrzymają do roboty 
dwa kotły Paukera.

TRZEBA POMÓC
Zważmy, że targi te odbywają się 

wtedy gdy urządzenie leży na placu, 
urządzenie, na które czeka produkcja. 
Dla „Montako“ jest to jak widać ża­
den argument, cóż ich obchodzi che­
mia. Dziwi tu jednak bardzo stano­
wisko Departamentu Inwestycji Mi­
nisterstwa Przemysłu Chemicznego, 
który dwukrotnie alarmowany przez 
dyrekcję kombinatu, do końca sierp­
nia nawet nie postarał się odpowie­
dzieć dyrekcji, nie mówiąc już o za­
jęciu jakiegoś * kategorycznego stano­
wiska czy też interwencji w sąsied­
nim Ministerstwie Budownictwa 
Przemysłowego.

Dyrekcja kombinatu nie ma prze­
cież żadnego wpływu na „Monta­
ko“, nie może zmusić przedsiębior­
stwa do roboty, kończąc bezsensow- 
ne targi. Może tylko dyskutować, 
lecz to — jak oświadczył sam dy­
rektor Emanuel Bartosik — nie od­
niesie żadnego skutku.,..

Załoga „Oświęcimia“ buduje swo­
je zakłady z olbrzymią dzielnością i 
w tej gorącej, pełnej troski o losy 
kombinatu atmosferze tym bardziej 
rażą wszelkie niedołęstwa krzyżują­
ce robotę. Rozmawiałem z kilkoma 
inżynierami o postawie „Montako“. 
Szkoda, że zdania ich nie mogą u- 
słyszeć kierownicy tego przedsiębior­
stwa. Widziałem zmęczonych robot­
ników i inżynierów, którzy mieli za 
sobą nieprzespane noce. Zwykła ucz­
ciwość każę im pomóc. Zwykła ucz­
ciwość, której od każdego i w sto­
sunkach służbowych należy wyma­
gać.

Trudności w budowie naszej wiel­
kiej chemii nie wynikają jedynie z 
braku doświadczonych ludzi — nad­
rabia to pomysłowość i ofiarność. 
Nie wynikają one też tylko z tego, 
że tworzymy nowe wielkie obiekty, 
których nigdy przedtem nie budowa­
liśmy. Trudności te powstają i dla­
tego, że nie wszyscy pojmują dosta­
tecznie swe obowiązki i nie tak jak 
trzeba zespalają się w wysiłkach. 
A i to przecież jest równie niezbęd­
ne jak maszyny i materiały. Jak ce­
gła i cement dla nowego domu, któ­
ry budujemy.

JERZY JARUZELSKI

Pokrakowskie refleksje

Przyjemne o Walczaku, nieprzyjemne o organizacji
Nieprzyjemne wspomnienia z kra­

kowskiego trójmeczu lekkoatletycz­
nego zmuszają nas do omówienia 
sylwetki Walczaka, zanim przystąpi­
my do omówienia zgrzytów. Wrocła­
wianin sprawił w Krakowie najwięk­
szą niespodziankę, rzucając oszcze­
pem prawie tak, jak Sidło. Najlep­
szy rzut 73,88 zapewnił Walczakowi 
miejsce w pierwszej europejskiej 
dziesiątce w rb. (1. Sidło —• 79,03; 
2. Hyytiaeinen — FinL — 78,98; 3. 
Kuźńiecow — ZSRR — 78,19; 4. Ni- 
kkinen —- Finl. --77,50; 5. Fredriksson 
— Szw. — 76,74; 6. Danielsen — 
Norw. — 74,35; 7. Cybulenko —
ZSRR — 73,98; 8. Walczak — 73,88; 
9. Kauhanen — Finl. — 73,32; 10. 
Sjoestrem — Szw. — 73,12. A pozo­
stałe też były piękne — 3 ponad
70 m, 1 — 68 m, 1 — 64 m. Ta 
seria świadczy o wielkiej klasie na­
szego drugiego oszczepnika!

Kim Jest Walczak? Na imię ma Andrzej. 
Karierę sportową zaczął w Rawiczu w 
szkole ‘ ogólnokształcącej, gdzie był naj­
wszechstronniejszym lekkoatletą. Mając 
lat 17 (w 1948) rzucał kulą 5 kg około 
16 m, skakał w dal ponad 6 m, dyskiem 
1 kg do 60 m. W 1949 roku, kiedy Si­
dło wygrał mistrzostwo Juniorów w osz­
czepie, Walczak był mistrzem dysku. W 
owym też roku był wicemistrzem Polski 
seniorów w 5-boJu! Rzucił oszczepem 
55,37 (800 gramowym), 200 m przebiegł 
w 23,6, w dal skoczył 6,24 m.

Po przeniesieniu się do Wrocławia Wal­
czak zaniedbał trochę sport. W dzień pra­
cował, wieczorem uczył sie (Jest pr*zed 
dyplomem inżyniera-mechanikaj ale 1 tre­
nował. Na 100 m miał 10,9 (I), oszczepem 
rzucał nierówno, ale w zeszłym roku do­
szedł do 67,47.

Walczak ma naturalną wagę lepszą od 
Sidły (w 1949 roku ważył 81 kg). Szyb­
kość Jak podaliśmy — 10,9 na 100 m. 
To są walory nie do pogardzenia. Wal­
czak może mieć lepszy bardziej skoordy­
nowany rozbieg niż w Krakowie. A wte­
dy może nastąpić sensacja wielkiego ka­
libru!

Po takiej zapowiedzi możemy chy­
ba przystąpić do organizacyjnych 
niedociągnięć krakowskiej imprezy. 
Grało wszystko tylko przy wejściu.

sfaj

Przyjaźń, pomoc, współpraca

Z górą 4 razy więcej

Pomoc gospodarcza ZSRR, oparta 
na wieloletnich umowach o wza­
jemnych dostawach towarów i na 
umowie o dostawach kredytowych 
dla Polski dóbr inwestycyjnych jest, 
obok własnego wysiłku, podstawo­
wym elementem rozwoju naszego 
kraju.

Pomoc ta obejmuje rosnące stale 
dostawy techniczne pierwszorzęd­
nych dóbr inwestycyjnych dla 
wszystkich dziedzin produkcji, a m. 
in. kompletne wyposażenie kilku-

Przecisnąć się bez biletu z pewno­
ścią nie było można. Za to z biletem 
na miejsca siedzące można było klę­
czeć przez 3 godziny na betonie, że­
by nie zasłaniać innym widoku na 
boisko. Bardzo wiele osób w ten spo­
sób oglądało trójmecz.

Klęczałem przed wojną w szkole 
po 3 godziny i to z rękoma podnie­
sionymi do góry, ale za jakieś po­
ważne przewinienia. Oglądanie za­
wodów lekkoatletycznych nie jest zaś 
przewinieniem!

Nie zapewnili organizatorzy miejsc 
setkom widzów, dochodziło do po­
ważnych kłótni (mogą to poświadczyć 
członkowie prezydium sekcji lekko­
atletycznej GKKF, bo z nimi działo 
się... tak samo). A wszystko podobno 
dla zachowania... porządku.

SWOISTA LOGIKA
W imię tej samej chyba zasady 

sędzia główny prof. Dręgiewicz usu­
nął z boiską kierownika polskiej re­
prezentacji! Bo podobno myślał, iż... 
pełni on funkcję trenera! Tak jakby 
przed owym incydentem nie było de­
filady, prezentacji itp. Ale że się 
rzekło, iż sędzia główny usunął kie­
rownika, bo myślał, że jest trenerem 
— w drugim dniu na boisko mogli 
wejść wszyscy trenerzy. Gdzie sens, 
gdzie logika?

Bardzo nas cieszą rekordy Buga- 
ły. Ale, wierzcie mi, jest taki prze­
pis, który mówi, że po rekordowym 
biegu przez płotki trzeba zmierzyć 
odległość między płotkami. A w 
Krakowie zmierzono tylko dystans!

— Jeśli się mierzyło przed biegiem to 
nie trzeba po — mówił nam Jeden 
z działaczy.

—■ No to w Jakim celu mierzono dy­
stans? — pytamy. — Chyba przed kon­
kurencją go mierzono!
Byliśmy już w tym roku na wielu 

imprezach lekkoatletycznych. I na 
niektórych cieszyliśmy się, że wresz­
cie mierzą każdy rzut, że wiemy jak 
przebiega walka. Spodziewaliśmy się, 

dziesięciu kluczowych zakładów 
przemysłowych: fabryk, hut, elek* 
trowni, kopalń.

Dostawy te realizowane są na w a 
runkach kredytowych (kredyt w 
wysokości 2,2 miliardów rubli; bar­
dzo nisko oprocentowanych i spła­
canych przez nas dopiero po wielu 
latach.

W zakresie wymiany towarowej 
otrzymujemy ze Związku Radziec­
kiego m. in.: rudę żelazną, manga­
nową i chromową, ferrostopy, wy­
roby walcowane, metale kolorowe 
i szlachetne, rudy metali koloro­
wych, surowce do produkcji sztucz«* 
nych nawozów, produkty naftowe, 
różnego rodzaju chemikalia, barw­
niki, surowce farmaceutyczne i le­
ki, kauczuk syntetyczny i opony, ba­
wełnę, len, zboża, nasiona, tłuszcze 
techniczne, herbatę i szereg innych 
cennych towarów. Z wyrobów prze­
mysłowych przedmiotem dostaw ra­
dzieckich jest szeroki asortyment 
cbrabiarek, maszyn budowlanych, 
drogowych, rolniczych, samochodów, 
motocykli, aparatur laboratoryjno- 
naukowych oraz wielu innych ma­
szyn i urządzeń.

Wymiana towarowa polsko-ra­
dziecka wykazuje stały, szybki 
wzrost ilościowy i asortymentowy.

W okresie lat 1947 — 54 wymiana 
polsko-radziecka wzrosła przeszło 
czterokrotnie. T. D.

że po powrocie z mistrzostw Euro­
py nastąpią jakieś rewelacyjne zmia­
ny, udogadniające widzom śledzenie 
walki na stadionie.1 A tymczasem nie 
podawano poszczególnych rzutów, a 
pól godziny co najmniej czekaliśmy 
na ogłoszenie końcowych rezultatów! 
Takie to udogodnienie wprowadzono 
po powrocie z Berna. I jedna z osób, 
które tam były, ze stoickim spoko­
jem odpowiadała przez megafon ty* 
siącom widzów, domagającym sie 
chórem wieści:

Jak się zmierzy to podamy...
MŁOTEM W BIEGACZY

Rzut młotem to bardzo niebezpie* 
czna ko-nkurencja. Dlatego też stosu­
je się przy niej siatkę. Ale siatka 
to nie wszystko. Na wąskim boisku, 
a takie jest w Krakowie, rzucając 
w dozwolonym promieniu (dostoso­
wany jest do tego otwór w „klatce“) 
można rzucić na bieżnię. Dokonał 
tej sztuki Belg Druyts płosząc dłu­
godystansowców NRD. 'Wyobraźcie 
sobie, co by się działo, gdyby tak 
Niklasowi lub Rutowi młot wyszedł 
nie po osi boiska, a 45 stopni w 
prawo, co przecież jest możliwe.

Zawsze można skoordynować bieg na 
5 km z rzutem młotem. Ale w niedz e- 
lę zrobiono to dopiero po wspomnianym 
Incydencie. Dlaczego tak się stało, na 
to nikt chyba nie da odpowiedzi, bo 
każdy odpowie — Ja odpowiadam za to 
tylko co mi powierzono. Komuś Jednak 
musiano przecież powierzyć i całość!
Na jeden temat (mierzenie bieżni 

po rekordzie) rozmawialiśmy z dzia* 
łaczami w Krakowie. Powiedziano 
nam, że szukamy dziury w całym« 
Nie, nie o to nam chodzi. Idzie nam« 
o to, żebyśmy nie słyszeli (a to w 
Krakowie słyszeliśmy), że działacze 
i organizatorzy nie nadążają za roz­
wojem zawodników, że hamują w 
ten sposób rozwój pięknie się rozwi* 
jającej lekkoatletyki.

A tak powiedzieli — dwaj nasi 
reprezentanci! P#

Przed 1O łaty (1) jacek wołowski

Na przyczółkach Warszawy
Bój o Warszawę zakończony 17 stycznia 1945 r. rozpoczął się w 

nocy z 15 na 16 września 1944 r. Podzielić go można na trzy fazy. 
Pierwsza — to próba sforsowania Wisły w obrębie Warszawy we 
wrześniu 1944 r. Druga faza — to walka o zacieśnienie niemieckiego 
przyczółka na północ od Pragi. Trzecia wreszcie — to wyzwolenie 
miasta w styczniu 1945 roku.

Naszym zamiarem jest przedstawić pierwszą fazę boju. Więc wrze­
sień 1944 r.

Okres ten należy już do historii, lecz ludzie wciąż go przeżywają. 
Może relacja oparta na ówczesnych dokumentach częściowo zaś na 
opowieści uczestników ułatwi ocenę tamtego okresu i sprawi, że w 
dniu dzisiejszym pochylą się ludzkie głowy ze czetą przed pomnikiem 
żołnierzy, poległych na warszawskim przyczółku.

Choć dowództwo AK nawet wte­
dy łączności z I armią nie nawiąza­
ło, choć nawet wtedy nie usiłowało 
dostarczyć jej niezbędnych danych, 
ściana dymu, przeplatana łunami, 
stojąca nad Warszawą, a może wiel­
ka tęsknota za Ojczyzną, którą przy­
niósł ze sobą żołnierz polski spra­
wiła, iż tak, a nie inaczej oceniono 
sytuację. Ocena była taka:

M. p. 15.9.19W, godzina 18: Po­
wstańcy trzymają jeszcze w War­
szawie całe rejony miasta: Żoli­
borz, Śródmieście w okolicy pl. 
Napoleona i Mokotów.

Obecność ośrodków powstań­
czych znacznie ułatwia forsowanie 
Wisły, ponieważ przeciwko nim 
działa część wydzielonych do o- 
brony oddziałów. Daje to najodpo­
wiedniejszy moment do utworze­
nia przyczółka i okazania po­
wstańcom pomocy.

Operację rozpocząć w nocy 
15/16.9 oddziałami trzeciej dywizji 
piechoty pod kierunkiem generała 
brygady Galickiego.
To było o godz. 18, 15 września 

1914 r,
Już o godz. 19.30 decyzja dowódcy 

ujęta w formę szczegółowego rozka- 
dotarła do dowódców dywizji.

Szczegółowy rozkaz brzmiał:
Rozkazuję:
Trzecia dywizja piechoty pod 

kierunkiem gen. bryg. Galickiego 
rozpocznie swoimi oddziałami for­
sowanie Wisły w rejonie Saskiej 
Kępy w nocy z 15/16 bm.

Druga dywizja piechoty rozpocz­
nie przeprawę w rejonie Pelcowiz- 
ny. Pierwsza brygada kawalerii 
rozpocznie forsowanie Wisły w 
rejonie mostu kolejowego. Pierw­
sza dywizja piechoty forsować bę­
dzie Wisłę w kierunku na Sie­
kierki.

Dla zabezpieczenia forsowania 
Wisły w rejonie Saskiej Kępy 
czynna tam będzie cala artyleria 
dywizyjna oraz artyleria armii.

Dla zamaskowania przeprawy 
wyznacza się pierwszy samodziel­
ny batalion chemiczny oraz 31 i 77 
batalion chemiczny Armii Czerwo­
nej.

*
Zapadł już zmierzch, gdy rozkaz 

dotarł do dowódców dywizji. O- 
strzał niemiecki był słaby. Żołnie­
rze. znużeni wczorajszym bojem, a 
potem forsownym marszem, wałęsali 
się między domami. Niektórzy zbie­
rali się w gromadki i spoglądali na 

czerwoną, coraz czerwieńszą wraz z 
zapadającym zmierzchem łunę nad 
miastem. Między żołnierzami stały 
kobiety i też patrzyły na ową łunę. 
Tam ginęli ich najbliżsi.

Między patrzącymi a miastem sze­
roko rozlana Wisła, nad którą wsta­
wały wieczorne mgły.

O rozkazie sforsowania rzeki 
pierwsi dowiedzieli się saperzy. Oni 
też pierwsi natknęli się na trudno­
ści.

Do przeprawy potrzeba łodzi, a 
łodzi nie było.

Do zadymienia rzeki, koniecznego 
by jutro w dzień przeprawa odbyć 
się mogła, potrzeba wiele tysięcy 
kilogramów mieszanki dymotwór­
czej. Trzeba ją sprowadzić.

Pierwsza armia dopiero przednimi 
elementami dotarła do Wisły.

Drugi, trzeci rzut były jeszcze da­
leko. Mogły dotrzeć jutro lub poju­
trze.

Rozkaz brzmiał wyraźnie: Forso­
wanie Wisły rozpocząć się ma w 
nocy z 15 na 16.

Łodzie się znalazły. O godzinie 23 
drugi pluton samodzielnej kompanii 
zwiadowczej oraz pluton rusznic 
przeciwpancernych, razem 80 ludzi 
pod dowództwem chor. Kunysza z 
3 pułku artylerii lekkiej, ruszył ku 
Warszawie, ciągnąc za sobą poprzez 
wodę czerwony kabel telefonu poto­
wego.

Łodzie z cichym pluskiem odbija­
ły od brzegu i sunęły ku tamtej stro­
nie.

W tym czasie za Wałem Miedze­
szyńskim pierwszy batalion 9 puł­
ku piechoty pod dowództwem por. 
Konankowa przygotowywał się do 
przeprawy. Żołnierze obładowani a- 
municją poprzysiadali na darni i 
ćmili w kułak papierosy. Obok pię­
trzyły sią skrzynię z amunicją do 
cekaemów — których miano zabrać 
czternaście, skrzynki pocisków do 
pięciu dział 45 mm, do rusznic prze­
ciwpancernych.

Pośród żołnierzy kręciły się kobie­
ty z pobliskich domów, nosząc je­
dzenie, częstując papierosami.

— A jak byście — mówiły jedna 
przez drugą — zobaczyli mojego 
Staszka, Józka czy Franka...

Żołnierze kiwali głowami, uśmie­
chali się trochę sztucznie.

— Nie bójcie się matka — mówił 
ten czy ów — już my...

W powietrzu pojaśniało. Z tam­
tego brzegu wzniosła się w górę bia­
ła rakieta. Doszła do zenitu i roz- 

zprysnęła się na drobne odłamki, któ­
re kopcąc spadały ku ziemi.

W chwilę potem znów rakieta, 
także biała.

Szef sztabu pułku major Łatyszen- 
ko, który siedział między żołnierza­
mi i zdawał się drzemać, podniósł 
się powoli.

On jeden spośród obecnych wie­
dział, że dwie białe rakiety oznacza­
ły, iż można się przeprawiać. Szereg 
białych rakiet, jedna za drugą, 
świadczyły, iż przeprawa jest niemo­
żliwa.

Major Łatyszenko wyciągnął z kie­
szeni gwizdek.

W tej chwili z ogródków między 
domami wynurzyły się jakieś cienie.

Saperzy, dźwigając pontony, biegli 
sapiąc ciężko. Wśród przekleństw 
wdrapali się na Wał Miedzeszyński, 
zbiegli na dół i po piasku plaży ciąg­
nęli swoje łodzie ku rzece.

Żołnierze podnosili się z chrzęstem 
rynsztunku. Nawoływani przez do­
wódców drużyn i plutonów biegli za 
saperami.

Ciągnięto armatki, taskano cekae- 
my, rusznice przeciwpancerne, skrzy­
nie z amunicją, akumulatory do ra­
diostacji, worki z żywnością.

Pontony z ciężkim chlupotem osia­
dały na wodzie. Żołnierze ładując 
się, patrzyli na przeciwną stronę. 
Czekali kiedy stamtąd błysną smugi 

niemieckich pocisków świetlnych, 
znaczących cele artylerii.

Brzeg naprzeciw milczał, natomiast 
na prawo od strony mostu Kierbe­
dzia rozszczekał się zajadły ogień 
karabinów maszynowych, któremu 
wnet jęły towarzyszyć postękujące 
wybuchy pocisków armatnich .

Kanonada przy moście Kierbedzia, 
towarzysząca przeprawie pierwszego 
batalionu 9 pułku piechoty, spro­
wokowana została przez pluton szko­
ły podoficerskiej samodzielnej bry­
gady kawalerii, który zgodnie z roz­
kazem przeszedł na brzeg warszaw­
ski po zwalonym moście Kierbedzia, 
a ujrzawszy dwie białe rakiety roz­
począł desperackie natarcie na bu­
dynek Schichta, obsadzony przez 
Niemców.

Żołnierze plutonu otrzymali roz­
kaz:

Dwie białe rakiety oznaczają chwi­
lę rozpoczęcia natarcia wzdłuż ulicy 
Nowy Zjazd, celem połączenia się z 
powstańcami.

Choć było ich zaledwie dwudzie­
stu, rozkaz wykonali. Natarli na 
bunkier niemiecki, zajęli go i jęli 
czołgać się w stronę Nowego Zjazdu.

Pierwszy zginął chorąży Jaszczu­
rek, który plutonem dowodził. Ko­
mendę objął kapral Kościanko, lek­
tor plutonu. Lecz i ten zginął. Zgi­
nął erkaemista Kwiecionek. W bra­
ku lepszego jął dowodzić ułan Ka- 
czorek i ciągnąć pluton ku ziejące- 
mu ogniem Sch-ichtowi. Gdy odez­
wała się niemiecka artyleria zrozu­
mieli, że nie poradzą do powstańców 
dotrzeć. Jęli się więc cofać, pomaga­
jąc sobie wzajemnie, ciągnąć sprzęt, 
taszcząc rannych (było ich już w 
plutonie siedmiu) i zabitych (mieli 
ich pięciu). Wleźli do zdobytego po­
przednio bunkra, gdzie trwali, wa­
ląc z rusznic przeciwpancernych do 
dwóch Ferdynandów, które na No­
wym Zjeździe się ukazały.

O świtaniu zaczęli po szczątkach 
mostu wycofywać się na praski 
brzeg. Wracało ich siedmiu, w tym 
sześciu rannych.

Artyleria niemiecka przebudziła 
się i waliła teraz po Wiśle. Wygiąć 
dało to jakby cała rzeka się goto­
wała.

W tym czasie dowództwo dziewią­
tego pułku piechoty przesłało do do* 
wództwa 3 dywizji meldunek:

M. p. godzina Ą.20t 16.1X.
Zgodnie z rozkazem pułk rozpo* 

czął forsowanie Wisły na wprost 
kwadratu 516. Przeprawiono do tej 
pory 1 batalion (bez 1 komp.) 
w składzie 300 ludzi, 14 ciężkich 
karabinów maszynowych, 16 rusz* 
nic przeciwpancernych, 8 moździe^ 
rzy 50 mm, 5 działek 45 mm, amu­
nicji 2 jednostki, żywności na 4 
dni. Wraz z batalionem przeprawił 
się mjr Łatyszenko.

Według relacji telefonicznej, od^ 
działy nasze nie napotkawszy po­
ważniejszego oporu opanowały za» 
chodnią część kwadratu 516 i potą^ 
czyły się z powstańcami.
W sztabie armii uzupełniono mel­

dunek raportem samodzielnej bryga« 
dy kawalerii, który brzmiał:

Pluton szkoły podoficerskiej bry* 
gady wykonał w nocy na wprost 
mostu Kierbedzia demonstracyjne 
uderzenie na pozycje niemieckie. 
Akcję zakończono o świcie. Ze sta­
nu plutonu ewakuowało się na 
brzeg praski siedmiu ułanów, w 
tym sześciu rannych. Straty wyno­
szą czternastu zabitych.

*

Rano ogień artylerii niemieckiej 
przeniósł się na brzeg praski i roz­
szalał na dobre.

W piwnicach na Saskiej Kępie żoł­
nierze stłoczeni wraz z ludnością cy­
wilną oczekiwali na rozkaz, który 
wyrzuci ich na powierzchnię i każę 
biec ku przeprawie.

<d. c. n.)
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Zbieramy złom na budowę stolicy Projekty najbliższej przyszłości
Od 26 bm. do 3 października br. 

trwać będzie w naszym wojewódz­
twie akcja zbiórki złomu, który prze­
kazany zostanie na SFBS.

Mieszkańcy naszych miast i mia­
steczek powinni więc już teraz prze­
glądać podwórka, piwnice i strychy 
i zmagazynować w jedno miejsce 
wszelki posiadany złom, który zo-, 
stanie następnie odebrany przez eki-* 
py transportowe tej akcji. Zachęcamy 
również młodzież, by nie poskąpiła 
swego udziału w tak ważnej akcji, (r)

Witamy ZMP-owców
z zaciągu pionierskiego

Wczoraj w godzinach rannych przy­
była do Olsztyna 135-osobowa grupa 
ZMP z woj. warszawskiego i War­
szawy. Zgłosili się oni na apel ZG 
ZMP do zaciągu pionierskiego. Na 
dworcu w Olsztynie powitali przy­
byłych przedstawiciele ZW ZMP 
wręczając pionierom wiązanki kwia­
tów. Z Olsztyna podzieleni na grupy 
zetempowcy udali się do PGR Żabin w 
pow. węgorzewskim oraz do Gierkin 
i Wielewa w pow. kętrzyńskim. 
Wśród młodzieży znajduje się powa- I 
żna liczba fachowców: majstrów, to­
karzy, i spawaczy.

przy-

DOM TWÓRCZOŚCI LUDOWEJ
i olsztyński miesięcznik literacki

(i) Wiele poczynań artystycznych, I nia na terenie świetlic wiejskich i

Szybciej, więcej, lepiej

społecznych i kulturalno - oświato­
wych w naszym województwie roz­
biło się z powodu braku własnej sie­
dziby, która umożliwiłaby regional­
nym ośrodkom artystycznym i kul­
turalno - oświatowym rozwinięcie 
szerszej działalności.

Z braku własnego pomieszczenia 
na studium praca zespołu pieśni i tań­
ca Warmii i Mazur i szeregu innych 
pokrewnych ogniw artystycznych na­
potyka na poważne trudności. Za­
chodzi nieodzowna potrzeba stwo­
rzenia w Olsztynie dostosowanej do 
ich potrzeb a dość obszernej przy 
tym siedziby, zwłaszcza że pierwo­
wzory takowej istnieją już w paru 
innych miastach polski pod nazwą 
„Domów Twórczości Ludowej“.

Nie są one równoznaczne z do­
mami kultury. Te ostatnie mają do 
spełnienia pokrewne ale inne zada­

Dziś w „Odrodzeniu“ i WDK
spotkanie z filmoiucami radzieckimi

(r) Dzfś do Olsztyna przybywa z 
Gdańska delegacja filmowców ra­
dzieckich, którzy w związku z Mie­
siącem Pogłębienia Przyjaźni Polsko-

śladem naszych artykułów

Czasu było dosyć...
(1) W artykule z dnia 21 sierpnia 

br. pt. „Niewykończony biurowiec 
WRN. Budowa trwa już od 8 lat“... 
zwróciliśmy uwagę czynników woje­
wódzkich na potrzebę wystarania się 
o ‘kredyty na zakończenie tej budo­
wy, położonej w centralnej i najbar­
dziej reprezentacyjnej dzielnicy na­
szego miasta.

W 'odpowiedzi na ten artykuł Pre­
zydium Woj. RN wyjaśnia, że bu­
dowa nie jest kontynuowana „z bra­
ku kredytów“, które mają być przy­
znane dopiero w 1956 r.

„Założenia zaś (projektowe) — po- 
daje dalej owe pismo, które są prze­
dłożone KOPI (Komisja Oceny Pro­
jektów Inwestycyjnych) w Warsza­
wie do zatwierdzenia, dotyczą i jwe- 
go skrzydła od Al. Zwycięstwa, na 
które w zasadzie jest już dawno spo­
rządzona dokumentacja techniczna, 
tylko z uwagi na to, że była ona do­
stosowana do potrzeb b. Urzędu Wo­
jewódzkiego, obecnie musi być zmie­
niona.

A więc nadesłane nam pismo Pre­
zydium WRN potwierdza tylko, o 
czym pisaliśmy, .nie. wnosząc do spra4- 
wy żadnych nowych pierwiastków.

Radzieckiej i VII Festiwalem Filmów 
Radzieckich bawią w gościnie u fil­
mowców polskich. W drodze powrot­
nej z Gdańska filmowcy radzieccy 
odwiedzą muzeum kopernikowskie 
we Fromborku i- przybędą do Olszty­
na w godz. popołudniowych.

Powitanie gości nastąpi w kinie 
„Odrodzenie“ przed seansem o godz. 
18. Natomiast o godz. 19 w sali WDK, 
odbędzie się następne dłuższe spotka­
nie, połączone z dyskusją nad filma­
mi radzieckimi.

Delegacja filmowców radzieckich 
przybędzie do Olsztyna w następują­
cym składzie: Michał Papawa, Wa­
lentyna Uszakowa i Sergiusz Grosi- 
mow. Michał Papawa jest autorem 
scenariuszy znanych u nas filmów 
„Życie dla nauki“ i „Skanderbeg“ o- 
raz scenariusza wg. powieści Ażajewa 
„Daleko od Moskwy“. Ponadto Mi­
chał Papawa napisał scenariusz do 
nieznanego jeszcze u nas filmu „By- 
kowcy“.

Walentyna Uszakowa jest młodą 
radziecką aktorką, którą zobaczymy 
w nowym filmie „Promienie śmier­
ci“ oraz — już niedługo — w filmie 
„O tym zapomnieć nie wolno“.

miejskich. Domy twórczości ludowej 
są ośrodkami instrukcyjno - meto­
dycznymi dla całego ruchu artystycz­
nego w danym województwie i dla 
wielu innych poczynań o charakte­
rze społecznym i kulturalnym.

Dom Twórczości Ludowej z inicja­
tywy Woj. Wydziału Kultury ma po­
wstać również i w Olsztynie. Od­
nośny wniosek ma za sobą poparcie 
ministra kultury i sztuki Sokorskie­
go, prez. Woj. RN oraz miejscowych 
działaczy społecznych, którzy odbyli 
już w tej sprawie kilka konferencji 
i zgodnie doszli do wniosku, że bu­
dowa DTL w Olsztynie jest rzeczą 
pilną i konieczną.

Brak środków materialnych nie mo­
że tu stanąć na przeszkodzie, gdyż 
można je będzie czerpać z ponadpla­
nowych nadwyżek SFBS 
ści społeczeństwa.

W przeciwieństwie do WDK, Dom 
Twórczości Ludowej ma stanąć w 
centrum naszego miasta. Będzie to 
okazała budowla z dwoma salami: 
koncertową na 1000 miejsc i mniej­
szą nieco — filmową na 600-700 wi­
dzów. W jego murach znajdzie się 
szereg pomieszczeń na studia dla róż-

i z ofiarno-

nych zespołów artystycznych — tea­
tralnych, tanecznych, wokalnych, mu­
zycznych itp. Przewidywane są rów­
nież pracownie dla artystów plasty­
ków, co będzie dla nich wielką zdo­
byczą i ułatwieniem w pracy, gdyż 
nikt z nich własnej pracowni nie po­
siada.

Inicjatywa Woj. Wydz. Kultury 
spotkała się z gorącym uznaniem 
miejscowych organizacji społecznych 
i ośrodków kulturalnych. Może ona 
liczyć na czynne poparcie całego 
miejscowego społeczeństwa i władz 
centralnych.

Komunikujemy przy tej sposobnoś­
ci naszym Czytelnikom, że najbliż­
sza sesja WRN, która odbędzie się 
dnia 25 bm., poświęcona będzie w ca­
łości sprawom kulturalnym. Na niej 
rozważany będzie przede wszystkim 
omawiany wyżej wniosek budowy 
Domu Twórczości Ludowej w Ol­
sztynie i szereg innych zamierzeń, a 
w ich liczbie projekt podjęcia w Ol­
sztynie literackiego wydawnictwa ilu­
strowanego, poświęconego zagadnie­
niom historycznym, społecznym i kul­
turalno - oświatowym Warmii i Ma­
zur. Będzie to początkowo miesięcz-

%
Wyjeżdżających do zaciągu pionierskiego zetempowców zastępują starsi, 

zwiększając wydajność pracy. Na zdjęciu brygada ciesielska ob. Brunona 
Kiwita z bazy transportowej ZBM przy ul. Rataja, w toku przygotowy« 
wania elementów na budowę. Foto S. Moroz

• DZIEŃA

Nowe gospodarstwa PGR Zjedn. Olsztyn
powstają na obszarach zlikwidowanych odłogów

(il) W zespołach olsztyńskiego zje­
dnoczenia PGR siewy zbóż ozimych 
są w pełni. Do 14 bm. w całym zje­
dnoczeniu zasiano ogółem 8 tys. ha 
żyta. W akcji jesiennej przoduje za­
łoga zespołu Cibórz. Siewy żyta za­
kończyły tu już gospodarstwa rolne: 
Przełęk, Turza Mała, Wodzyń, Cibórz. 
Lidzbark i Koszelewki, a w zespole 
PGR Nidzica gospodarstwo Załuski.

NOWA 
WARSZAWA 

PRZYKŁADEM 
NASZEGO 

POKOJOWEGO 
BUDOWNICTWA

„Zielona droga“ dla pojazdów z paliwem
Pracownicy CPN pomagają w likwidowaniu odłogów

(r) Z okazji IV wojewódzkiej kon­
ferencji sprawozdawczo-wyborczej 
PZPR w Olsztynie — pracownicy pla-

417 ton zboża w jednym dniu 
dostarczyli chłopi pow. nowomiejskiego 

(il) We wszystkich prawie powia-t.---------- ---- C' ** *-’—***£■%*AM.vx r» a ä.
nik, który z biegiem czasu przekształ- Itach naszego województwa dostawy 
ci się w dwutygodnik. zboża do spółdzielczych punktów sku­

pu wzrastają z dnia na dzień. Szcze­
gólnie wielki był dopływ ziarna w 
ostatnich dziesięciu dniach września. 
W okresie tym plan miesięczny w 
skali wojewódzkiej wykonany został 
w 50 proc. Najlepiej spisują się chło­
pi w powiatach: suskim, nowomiej- 
skim i bartoszyckim. W dniu 10 bm. 
punkty skupu pow. nowomiejskiego 
przyjęły od chłopów ogółem 417 ton 
zboża. Dobrze również z obowiązko­
wych dostaw zboża wywiązują się 
chłopi pow. suskiego. O ile w ub. 
miesiącu zaniedbania w skupie te­
go powiatu były duże, o tyle w bm. 
uległy znacznej poprawie. Napływ 
masy towarowej jest tutaj obecnie 
tak obfity, że powiat ma możność nie 
tylko nadrobienia wszystkich zale­
głości, ale i wykonania planu oraz 
zwolnienia z miarek i odsypów. Jest 
to dowód energicznej pracy aktywu 
terenowego. Np. 10 bm. punkty sku­
pu przyjęły od chłopów ponad 280 
ton ziarna. Obecnie spodziewane są 
tutaj jeszcze większe dostawy.

W dalszym ciągu najsłabiej wywią­
zują się z dostaw chłopi z pow. 
Szczytno, Pasłęk, Olsztyn i Nidzica.

Wielka akcja likwidacji odłogów 
objęła w zjednoczeniu olsztyńskim 
ogółem 5.200 ha. Z ilości tej na ob­
szarze 4 tys. ha zasiane zostanie je- 
sienią żyto ozime oraz pszenica. Do­
tychczas orki przedsiewne przeprowa­
dzono na obszarze 3 tys. ha Szcze­
gólnie wydajnie pracują traktorzyści 
zgrupowani na wielkich obszarach o- 
dłogowych w okolicach Wielbarka w 
pow. szczycieńskim. Do chwili obec­
nej na odłogach uprawionych 
żącej kampanii zasiano 1.200 ha ży­
ta.

We wszystkich wymienionych powiat 
tach praca aktywu ostatnio znacznie 
osłabła. Tym też głównie tłumaczyć 
należy słabe wyniki akcji skupu. Z 
pow. giżyckiego donoszą nam o wy­
konaniu w 100 proc, rocznego skupu 
zboża przez chłopów gm. Giżycko, 
We współzawodnictwie dobre wy ni« 
ki daje również skup zboża w gm, 
Starlawki Wielkie, które zbliżają się 
do 90 proc, planu rocznego.

W przede dniu zwolnienia z mia-» 
rek i odsypów znajdują się w chwili 
obecnej powiaty: Pisz, Nowe Miasto, 
Ostróda i Bartoszyce.

w bie-

związ-

OLSZTYNA •
MIESIĄC Pogłębienia Przyjaźni 

Polsko -»Radzieckiej zainaugurowała 
w dniu 14 bm. uroczysta akademia, 
która odbyła się w sali teatru im. 
Jaracza. Po powołaniu prezydium, 
w skład którego weszli przedstawi­
ciele Partii, organizacji masowych o- 
raz przedstawiciel Armii Radzieckiej 
— referat wygłosił sekretarz ZW 
TPPR ob. Dzierżawski. Na zakończe­
nie uroczystości odbyła się część ar­
tystyczna, w której brały udział or­
kiestra symfoniczna, chór Jara i ze­
spół artystyczny „SP“.

MIŁE przyjęcie z okazji przypada­
jącego w dniu 14 bm. „święta nau­
czyciela“ zgotowali uczniowie z li­
ceum dla pracujących przy ul. Wy­
zwolenia — gronu profesorskiemu. 
Nauczyciele otrzymali od uczniów 
piękne wiązanki kwiatów. Ta skrom­
na uroczystość odbyła się w 
szkoły i upłynęła w serdecznej 
mosferze.

CZYSTO, przytulnie i ciepło 
w świetlicy 
Pieniężnego. ___________

, świetlicy przygotowuje się do sezo­
nu i przyj^ia wielu gości, którzy 
będą tu mogli przyjemnie spędzać 
czas podczas długich wieczorów je­
siennych. Rozkład zajęć świetlico­
wych na najbliższy okres przedsta­
wia się imponująco. Wieczory świe­
tlicowe urozmaicane będą występa­
mi chóru pocztowego i zespołu or­
kiestrowego, które koncertować będą 
kilka razy w tygodniu. Ciekawe, czy 
o podobnych przygotowaniach pomy- 
ślady zarządy innych świetlic.

DYREKCJA ZBM otrzymała ostat­
nio pomoc przy wykonywaniu orać 
budowlanych od Zjednoczenia Budo­
wnictwa Miejskiego z Gdańska.

auli 
at-

jest 
ul.„Pocztowców“ przy 

Obecnie kierownictwo

Teatr im. Jaracza
Warren“

„Profesja pani

KINA
według Informacji OZK

* — „Promienie śmierci“

śmierci“

Białoruś“,

prod. radź.

Polonia — ,7": : i--/-
radź. godz. 15.30, 17.30 i 19.30 

Odrodzenie — „Promienie
prod. radź., godz. 17.30 i 20 

Awangarda — „Radziecka
prod. radź. godz. 17 i 19.30

Letnie — „Pieśń Tajgi“
pocz. o zmierzchu

♦
Apteka dyżurna — Społeczna nr 41 ul.

Armii Czerwonej 5 
-Pogotowie Ratunkowe — ul. Partyzan­

tów 82, tel. 09 i 22-22
Straż Pożarna — tel. 08

prod.

Ekipy robotników budowlanych z 
Wybrzeża pracują już na olsztyń­
skich budowlach. Popularna już w 
mieście kopaczka czeska obecnie „za­
trudniona“ jest przy oczyszczaniu 
placu budowy przy ul. Kościuszki. 
Obsługuje ją zetempowiec H. Richert 
z ZBM w Gdańsku.

ZA DOWÓD, że w Olsztynie trwa­
ją obecnie intensywne prace przy 
naprawie nawierzchni ulicznych, 
służyć może fakt, że do końca 
października mają zostać zakończo­
ne prace przy remoncie ulic: Lima­
nowskiego, Waryńskiego i Nowowiej­
skiego. Na ul. Nowowiejskiego ze 
względu na prowadzone roboty dro­
gowe ruch kołowy został wstrzyma­
ny.

W POLOWIE października dyrek­
cja technikum handlowego przy ul. 
Stalingradzkiej organizuje trzymie­
sięczny kurs maszynopisania. Zapisy 
i informacje w dyrekcji szkoły — tel. 
33-75. (zb)

cówek Centrali Produktów Nafto­
wych podjęli wiele zobowiązań, któ­
rych realizacja pozwoli na pełne zao- 

■ patrzenie likwidującego odłogi parku 
maszynowego w materiały pędne.

Załoga składu Nr 1 w Olsztynie 
skróci czas załadunku cystern samo­
chodowych z 1 godz., na 45 minut, 
wygospodaruje dla PGR i POM 100 
beczek na płynne paliwo oraz zorga­
nizuje pogotowie, które w razie po­
trzeby dostarczać będzie stacjom ben­
zynowym produkty naftowe.

Pracownicy składu w Barto 
szycach wygospodarują 70 beczek, 
skrócą czas załadunku autocysterny 
na 45 min. oraz wprowadzą dyżury 
dla obsługi swych stacji w godz. 5—8 
i 16—20.

Obsada działu głównego mechanika 
postanowiła zaoszczędzić przy prze­
budowie składu w Działdowie 3.300 zł 
oraz przeprowadzić w kilku składach 
remont pomp we własnym zakresie, 
przez co usprawni obsługę „odłogowe­
go“ parku maszynowego i przyniesie 
2.700 zł oszczędności.

Coraz więcej kierowców samocho­
dowych — jak np. Mieczysław Do­
statni — podejmuje zobowiązania pod 
hasłem: „Nie zważając na porę dnia 
— dowozić traktorzystom potrzebne 
im paliwo“. Potrzeby brygad likwi­
dujących odłogi załatwia CPN w pierw 
szej kolejności, kierując się zasadą: 

I dla pojazdów likwidujących odłogi 
| „zielona droga“.

W okolicach Wielbarka, w związ­
ku z likwidacją odłogóiw, pows+ają 
zupełnie nowe gospodarstwa rolne. 
Zakłada się je w miejscowościach: 
Stachy, Baranowo i Piwnice. Są one 
umiejscowione na obszarach odłogo­
wych. Podobne gospodarstwa rolne 
powstają w okolicach Zachaj i Bart- 
ki na obszarach odłogowych, przyle­
gających do zespołu Nidzica. Do 
dwóch ostatnich gospodarstw kieio- 
wany będzie ochotniczy zaciąg pio- 
n.fiski ZMP. W no,vozakładanych 
gospodarstwach stawiane są 
namic Jy, w których znajdują pomiesz­
czenie traktorzyści oraz służba tech­
niczna. W najbliższych dniach roz- 
pocznie się w nich budowa s-.ałych 
baraków. W tej chwili dobiega koń­
ca opracowywanie dfa nich doku­
mentacji technicznej.

OPZB „nawala” terminy
Zgodnie z umową zawartą między 

cukrownią Kętrzyn a OPZB — miał 
być do 15 bm. wykończony budynek 
wapniami w tej fabryce. Do dnia 
dzisiejszego wykonano jednak zale­
dwie mury na wys. ok. 2 m, podczas 
gdy budynek ten miał mieć ok. 20 m 
wysokości. Terminu więc OPZB 
nie dotrzymało. Zachodzi obawa, że 
wapniarnia w ogóle w br. nie zostaw 
nie wykończona.

Może dyrekcja OPZB zwróci uwagę 
na zaniedbania swej załogi w Kętrzy« 
nie.

koresp. Toruński

Spacerkiem po Kętrzynie
S^^-kZlel°^a w Kętrzynie, jak zresz- W ub. miesiącu Władysław Krrv£

tą i inne należące do kętrzyńskiego od­
cinka drogowego, przybrała odświętny 
wygląd. Wyremontowano restaurację ho­
telową, odmalowano krawężniki peronów, 
poczekalnię zdobią nowe plakaty, a ga­
bloty wypełniły się zdjęciami przodują­
cych kolejarzy.

Gorzej natomiast przedstawia się „pro­
paganda wizualna“ w mieście. Gabloty 
ustawione w alei wiodącej do cukrowni 
zawierają zakurzone i pożółkłe obwolutv 
książek, a ilustracje np. przed PZGŚ 
skręciły się ze starości i... niczego już nie 
ilustrują.

Rzemieślnicza Spółdzielnia Pracy 
Usług Precyzyjnych 

im. „KOMUNY PARYSKIEJ“ w OLSZTYNIE 
URUCHOMIŁA PUNKT USŁUGOWY NR 6

NAPRAWY ZEGARKÓW,'6 U'' ’ ’9’

PRZYJMOWANIE ZAMÓWIEŃ NA OKULARY 
I KONSERWACJA MASZYN BIUROWYCH.

k 4916-0

Dziecięce prześcieradełka
IMH1111 LLłiiuiJ ............  DWUSTRONNIE PODGUMOWANE

DO ŁÓŻECZEK: o wymiarze 120><6_0 cm. CENA DETAL, zł 14.90 
„21,50

», ,, 7.—
145X70 „

DO WÓZKÓW: „ 45X?0 „ „
W kolorach: białym, kości słoniowej, niebieskim i różowym.

DO NABYCIA W APTEKACH i DROGERIACH M.H.D.

Po wystawie w Lidzbarku

TE FAKTY MUSZĄ PRZEKONAĆ
Nie potrzeba być wielkim znawcą „spraw rolnych“ aby zrozumieć ja- 

kie zasadnicze różnice dzielą wieś powiatu lidzbarskiego cd stanu cho­
ciażby sprzed reku. Wyższe zbiory zbóż kłosowych i reślin okopowych 
uzyskiwane z 1 ha, wzrost pogłowia bydła i trzody chlewnej — przedsta­
wione w cyfrach i eksponatach na wystawie rolniczej pow lidzbarskiego — 
to ogromny material dokumentalny, obrazujący dorobek gospodarzy 
powiatu w ciągu ostatnich lat.
Zatrzymajmy się przed stoiskiem 

przodującej gromady Rokitnik. Na 
czołowych miejscach umieszczono 
sporych rozmiarów barwne plansze. 
Chłopi z Rokitnika stosując lepsze 
metody, uprawy roli osiągnęli w br. 
wyższe plony z ha. Zyta z 1 ha ze­
brali — 15 q, owsa 20 q, pszenicy — 
20 q. Niżej na niewielkiej półce pod 
wykresem wzrostu plonów, jakby na 
potwierdzenie przytoczonych cyfr — 
snopki: pszenicy, żyta, owsa. Kłosy 
pełne z:arna chylą się ku dołowi.

Zwiedzający wystawę chłopi przy­
stają w tym miejscu najczęściej. Za­
zdroszczą bogatych plonów rokitni- 
czanom. Oni sami zbierają przeciętnie 
z ha 13 q żyta, 13,5 q pszenicy, a owsa 
coś około 14 q. A tamci?...

Sołtys z Rokitnika — Szczepan 
Okoński — zebrał kolo siebie co 
ciekawszych chłopów, wziął się pod 
boki i prawi: — „O ziemię, by wy­
dała większe zbiory, trzeba dbać

tego

jak o nowe narodzone dziecko, 
chcdzić trzeba się wiele, Siać 
szyną, stosować odpowiednie 
wożenie i starannie pielęgnować. 
Nasi rolnicy tak właśnie czynią, 
dlatego osiągają dobre plony. —- W 
tym roku chłopi z Rokitnika — 
pierwsi w powiecie zameldowali o 
wykonaniu rocznego planu sprze­
daży zboża państwu. Dali nawet 
ponad plan, odstawiając jeszcze do­
datkowo 1,4 tony zboża.
Sołtys rozgadał się na dobre. Ta 

wymiana doświadczeń na terenie 
wystawowym jest całkiem zrozumia­
ła. Patrząc na osiągnięcia swoich są­
siadów uczą się wszyscy. Wystawa 
to nie tylko bilans osiągn ęć, ale i 
lekcja poglądowa dla tych, którzy nie 
zaufali jeszcze maszynom, nowym 
metodom uprawy gleby. Rezultaty o- 
sobistych osiągnięć konfrontują z po­
kazanymi na wystawie'. Widzą, spo­
glądając na namacalne ^owody, że w

Na- 
ma- 
na-

niektórych wypadkach muszą wiele I plantatorach indywidualnych. Tacy 
nadrobić, by dorównać np. chłopom przodujący plantatorzy jak Józef La-

Pięknymi sukcesami pochwalić się 
mogą w walce o wyższe zbiory spół­
dzielnie produkcyjne i PGR. Spół­
dzielcy z Jurczak i Kobiała uprawia­
ją zboże na polach o dobrze konser­
wowanych ui-ządzeniach drenarskich, 
uzyskując z 1 ha 20—25 q żyta.

siana w dwóch 
spółdzielcy w 
ha zebrali w 

W pawilonie, 
stoiska PGR

Rekordowy zbiór 
pokosach uzyskali 
Blankach, korzy z 
ub. r. 60 kg siana, 
gdzie umieszczono 
oprócz plansz z wynikami zbiorów 
wszelkich zbóż, roślin okopowych, 
pokazano nową odmianę ziemnia­
ka, wyhodowanego na polach go­
spodarstwa PGR zespół Dobre Mia­
sto. Bulwy ziemniaka „Daria“ są 
duże, wagi 0,3 kg.
Nie byle jakimi osiągnięciami po­

szczycić się może pow. lidzbarski w 
zbiorze buraka cukrowego. Uprawia­
ny jest on w dużych ilościach zarów­
no na polach spółdzielni produkcyj­
nych. PGR jak i gospodarstw indy­
widualnych. W porównaniu z ubieg­
łymi latami wzrost uprawy buraka 
os ągnął w ubr. w spółdzielniach 
produkcyjnych cyfrę — 151 proc., a 
u rolników indywidualnych — 122 
proc. Spółdzielcy w Kobiałę, którzy 
uzyskują obfite plony zboża, uprawia 
ją również buraki, osiągając z 1 ha 
350 q. To samo powiedzieć można o

1

Tacy 
wecki z grom. Samolubfe albo StefcTn 
Bloszkiewicz z grom. Głotowo uzy­
skali w ub. r. 400 — 450 q buraków 
z ha.

W zaimprowizowanej oborze stoją 
krowy-rekordzistki o olbrzymich, na­
brzmiałych mlekiem wymionach. Są 
również owce: piękny merynos ,,Din- 
no“ ze spółdzielni w Głotowie, z któ­
rego uzyskuje się 9.2 kg wełny albo 
długowłose owce polsk:e, dające 7—8 
kg wełny, hodowane przez rolników: 
Antoniego Gięła i Józefa Staszkiewi­
cza z grom. Rogoże. Jest maciora 
„Mewa“, własność spółdzielni produk 
cyjnej w Blankach, która chyba 
przez ironię tak się nazywa. Nic nie 
posiada bowiem z wysmukłej mewy, 
a jest otyła, przelewająca się od tłu­
szczu. W trzech miotach wyda je po 
12 prosiąt, a w br. w ostatnim mio­
cie pobiła swój ustalony rekord, wy­
dając 15 prosiąt.

Jest na co patrzeć i cieszyć się. 
Chłopi spółdzielcy i ci gospodarujący 
indywidualnie przystają, cmokając’ z 
zachwytu, na widok nieprzeciętnej wa­
gi wieprzka lub krowy o dużej mlecz­
ności.

Zwiedzając tak wystawę, patrząc 
na osiągnięcia gospodarcze swego po­
wiatu zarazem się uczą tego, jak u 
siebie zaprowadzić taką hodowlę, u- 
zyskiwać tak wielkie plony, jakie 
podziwiali zebrane i pokazane na i 
wystawie, (zb)

W ub. miesiącu Władysław Krzyźano- 
wski, bileter kina „Gwiazda“ znalazł na 
widowni torebkę damską, zawierającą 
m. m. 1.500 zł. Roztargniona i zrozpaczo­
na zarazem właścicielka torebki dzięki 
uczciwości ob. Krzyżanowskiego szybko 
odzyskała swą zgubę i składa mu za na­
szym pośrednictwem gorące podziękowa-

*
Przy zewnętrznych murach kętrzyń­

skiego zamku istnieje głęboka studnia- 
właz, prowadząca ongiś do zasypanych 
dziś podziemi zamkowych. Trzeba, tę nie­
potrzebną studnię zabezpieczyć, gdyż sto­
ki wzgórza zamkowego są ulubionym 
miejscem zabaw dzieci i nie trudno tu o 
nieszczęśliwy wypadek.*

ściany gospody PSS nr 1 w Kętrzynie 
lśnią czystością i radują oczy rozwieszo­
nymi na nich ładnymi malowidłami. Wy­
starczy jednak spojrzeć na podłogę by 
pozbyć się sympatii dla tej restauracji. 
Pełno (8 bm.) na niej śmieci i rozrzuco­
nych butelek. *

Kętrzyńskiemu handlowi uspołecznione­
mu należy się uznanie za estetyczne 
urządzenie i utrzymywanie w czystości 
swych sklepów. Prawie wszędzie, a zwła­
szcza w sklepach tekstylnych panuje na­
prawdę wzorowy porządek, a personel 
w nich jest bardzo uprzejmy.

A więc — brawo, kętrzyński handel! 
 (r)

Skończyć z nieporządkiem
na stacji Olsztyn-Głóiuny

Na stacji Olsztyn Główny jest 6 kas 
biletowych, z których zazwyczaj tyl« 
ko 2—3 są czynne. Wystarczają one 
w zupełności w godzinach i dniach 
normalnego ruchu, lecz stanowczo jest 
ich za mało podczas wzmożonych wy­
jazdów.

Tak np. w ub. niedzielę, kiedy za­
chęceni piękną pogodą olsztyniacy 
tłumnie wyjeżdżali za miasto — czyn­
ne były tylko 3 kasy, przed którymi 
stały kilkudziesięcioosobowe kolejki.

Pod adresem zawiadowcy stacji ON 
sztyn Główny kierujemy więc uwagę, 
by częściej zapoznawał się z ruchem 
na swym dworcu i stosownie do nie­
go uruchamiał kasy. Ponadto można 
by w dniach wzmożonych wyjazdów 
wprowadzić dyżur SOKistów, którzy 
by hamowali zapędy niesfornych pa« 
sażerów omijających kolejkę,

Poza tym trzeba koniecznie zwró­
cić uwagę kasjerowi kasy Nr 1, który 
5 bm. ok. godziny 8 sprzedawał ci­
chaczem, za pośrednictwem młodego 
człowieka, przebywającego również w 
kasie bilety swym nie chcącym 
stanąć w kolejce kumotrom, (r)
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